


sfia%taû  zimo-utąch w- Jłohce
w  zimie, gdy śnieg pokryje szczyty i doliny wału górskie­

go Karpat, cały ten obszar staje się olbrzymim terenem sportów 
zimowych, a przede wszystkim narciarstwa.

W Karpatach zima trwa od grudnia do marca, a w wyso­
kich Tatrach i w Czarnohorze nawet do połowy maja, pozwala­
jąc na uprawianie sportów na śniegu w palącym słońcu.

Królową stacyj sportów zimowych jest Krynica, najwięk­
sze zdrojowisko w sercu Beskidów Sądecko-Krynickich.

Najważniejszą stacją turystyczno-sportową w Tatrach jest 
Zakopane, szczególnie pociągające narciarzy nieodpartym uro­
kiem zjazdów z Kasprowego Wierchu do Kasprowego Kotła, 
na Halę Gąsienicową, do Kotła Goryczkowego i na Suchą Prze­
łęcz. Tak Zakopane, jak i Krynica posiadają wspaniałe tory łyż­
wiarskie, do hokeja na lodzie oraz tory saneczkowe. Specjalną 
atrakcją Zakopanego są zawody konne w sezonie zimowym.

Z innych stacyj ważną rolę w życiu sportowym odgrywają: 
Rabka, u podnóża Gorców, dalej Worochta, Jaremcze i Rafajło- 
wa we wschodniej części Gorganów, Łupków, Sianki i Sławsko 
w Bieszczadach. Wspaniałe tereny narciarskie posiada także 
Czarnohora, najwyższe pasmor-Karpat Wschodnich.

W całych Karpatach rozsiane są wygodne schroniska.
Na Kasprowym Wierchu

Widokr z Kasprowego Kuźnice pod Zakopanem

Wista w Beskidach Śląskich Hala Gąsienicowa

Worochta w Karpatacdi Wschodnich Z Krzywego Pola do Żabiego

NA OKŁADCE. Z A P O W I E D Ź  ZIMY.  FOTOGRAFOWAŁ JERZY MIZERSKI
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S P O R T  W  Z I M I E
Stoimy u progu sezonu zimowego, u progu nowej pra­

cy i nowych wydarzeń w sporcie. Jeszcze stosunkowo nie­
dawno zima zamykała prawie zupełnie wszelką działalność 
sportową. Pomijając boks i inne działy sportu, uprawia­
ne przez cały rok bez przerwy (jednak częściowo w ha­
lach), tylko nieliczne uprzywilejowane jednostki mogły 
prowadzić czynne życie sportowe, korzystając z darów 
przyrody — słońca i świeżego powietrza. Zamykano piłkę 
nożną, tę przedstawicielkę sportów szerokich mas, na 
cztery spusty i zapadano w zimowy sen sportowy. Nielicz­
ne sale sportowe i gimnastyczne, 
względnie ślizgawki, gromadziły 
mały procent rzeszy sportowców 
polskich. Tereny całej Polski pu­
stoszały, a ludzie, zmuszeni do 
przebywania na świeżym powie­
trzu, chodzili okutani w grubą 
odzież i chronili się troskliwie 
przed zimnym, ale zdrowym i 
czyst5nn powietrzem. I zdawało 
się, że taki stan już pozostanie, 
że to jest zupełnie naturalne i 
zgodne z porządkiem rzeczy w 
naturze...

A tymczasem od kilku lat 
jesteśmy świadkami cudownej 
rewolucji życia sportowego. Roz­
ległe, zaśnieżone przestrzenie Polski, zapełniły się rados­
nym gwarem dziwnych ludzi, ubranych lekko, nie zważa­
jących na panujący mróz, ani na własne zmęczenie, dą­
żących w góry i lasy, pozornie bez celu, a zawsze rados­
nych, zawsze nienasyconych i żądnych nowych wrażeń 
i trudów. Co zmieniło ten dawny, usankcjonowany porzą­
dek, co się stało?

To narty... pozornie takie skromne deski, a tak już 
umiłowane przez starych i młodych, sprawiły ten cud. 
Dziś nie ma warstwy społecznej, która nie doceniałaby 
wspaniałych właściwości tego pięknego sportu, pozwala­
jącego w szybkim tempie na odzyskanie siły i energii ży­
ciowej, nadszarpniętej w codziennej pracy. Ale nie tylko 
docenia, ale i uprawia.

W prasie codziennej czytamy o coraz liczniejszych 
kursach, organizowanych dla ludzi ze wszystkich warstw 
społecznych. Specjalne pociągi turystyczne, zawody, kur­
sy, wycieczki. W górach jest już ciasno, są pewne trud­
ności w zakwaterowaniu tej masy, spragnionej słońca, 
którego promienie pełne są ultrafioletu, oraz chciwej po­
wietrza, tak czystego, jak nigdy w lecie, ale to nikogo 
nie zraża. Wszyscy na narty, za każdą cenę, szkoda kaź-

Schronisko Polskiego Związku Narciarskiego 
w Dolinie Chochołowskiej

dej dotychczas niewykorzystanej zimy. W górach ciasno 
i dla niektórych daleko, a otóż rozwija się coraz silniej 
turystyka narciarska nizinna, dająca nie mniej miłych 
i silnych wrażeń, a przede wszystkim tak nam wszystkim 
potrzebującym zdrowia. Mamy więc już drugi rodzaj 
sportu szerokich mas, który pozwala wszystkim utrzymy­
wać się w kondycji fizycznej, tak koniecznej w obecnym 
okresie „wyścigu pracy“, w którym podoficerowie swoje 
poczesne miejsce zajmują. Obecna stosunkowa taniość 
sprzętu narciarskiego ułatwia nabycie go, przy czym,

jak wiemy, nie trudno jest po­
trzebny sprzęt w razie potrzeby 
wypożyczyć.

A więc nie zwlekajmy i na 
„deski“.

Tyle o nartach. Jak wiemy, 
nie na tym kończą się sporty zi­
mowe. Hokej na lodzie, łyżwy, 
skijoring, motoskijoring, sa­
neczkarstwo, jachting lodowy i 
inne piękne dyscypliny sporto­
we, wymagające jednak więk­
szych urządzeń sportowych i du­
żo kosztowniejsze, co jest wielką 
przeszkodą w masow5un jego 
uprawianiu. Nie będzie to zasad­
niczą przeszkodą dla podofice­

rów, zgrupowanych w WKS. Sporty te wymagają wyso­
kiej sprawności fizycznej, a tymczasem narty przygarną 
wszystkich: i starych i młodych, darząc ich równomier­
nie zdrowiem i beztroską wesołością i humorem. Kto zako­
sztuje, już nie przestanie.

Stoimy u progu sezonu zimowego, nie zmarnujmy go, 
wykorzystajmy każdą nadarzającą się sposobność, tym 
samym, że leży to po myśli zaleceń i rozkazów naszych 
najwyższych czynników wojskowych.

Setki schronisk, stacyj narciarskich, znakowanych 
szlaków, odznaka za sprawność i górska, czekają na 
nas.

Redakcja „Wiarusa*', w ciągłej trosce o zdrowie pod­
oficera, planuje pewne imprezy zimowe, o których napi­
szemy w innym miejscu. Ale do tego potrzeba narciarzy 
podoficerów, którzy znać się będą z nartami i z radością 
odpowiedzą na nasz apel.

Wszystkimi wiadomościami z życia narciarzy woj­
skowych, jak i zwykłych zawodów ogólnopolskich, podzie­
limy się niezwłocznie z naszymi Czytelnikami.

T. K.



Duch s a m u ra j ów
Japonia i Chiny są na ustach u wszystkich. Codzien­

ne komunikaty prasowe głoszą o zwycięstwach japoń­
skich, o rozpaczliwej lecz bezskutecznej obronie Chińczy­
ków, o tym, jak szybko posuwa się japoński walec żelaz­
ny, który miażdży wszystko na swej drodze, pokonywa 
wszelki opór. Dzięki nowoczesnym środkom komunikowa­
nia się ludzi między sobą, szybkości informacji przez ra­
dio i kino, jesteśmy jakby naocznymi świadkami drama­
tu, jaki rozgrywa się przeszło 10.000 kilometrów od nas. 
Aktualność zmagań japońsko - chińskich przewyższa 
wszystko. Nie wszystko jednak w tych zmaganiach jest 
zrozumiałe dla nas, nie wszystko jest logiczne — dlate­
go szereg pytań ciśnie się na usta. Jednym z najważniej­
szych pytań, które nas obchodzą, jest:

czemu zawdzięcza armia japońska szereg nieustan­
nych zwycięstw na polu walki orężnej, 
począwszy od chwili zorganizowania tej 
armii według zasad europejskich.

Przecież we wszystkich dotychcza­
sowych kampaniach armia japońska 
stale odnosiła tylko zwycięstwa i każ­
de jej przedsięwzięcie wojenne było u- 
wieńczone sukcesem militarnym. A 
kampanij tych i wypraw wojennych od 
końca 19 stulecia było kilkanaście.
Przeliczmy najważniejsze. Kampania 
1874—78 r. celem zdobycia wyspy Tai- 
wan (Formoza), zakończona układem 
pokojowym chińsko-japońskim w roku 
1895 — przyznającym tę wyspę defini­
tywnie Japonii. Wyprawa koreańska 
generała Kurody, zakończona podpisa­
niem umowy japońsko-koreańskiej w 
roku 1878. Wojna japońsko-chińska o 
Koreę w roku 1894, zakończona trakta­
tem w Szymonoseki z roku 1895 — 
i uznaniem przez Chiny niepodległości Korei, oraz 
odstąpieniem Japonii — Formozy, półwyspu Liao-Tung, 
wyspy Kokoto, plus odszkodowanie wojenne. Udział 
w stłumieniu powstania bokserów chińskich, zakończony 
zajęciem wraz z innymi wojskami europejsko-amerykań- 
skimi Pekinu w roku 1900. Wojna rosyjsko-japońska, 
rozpoczęta zerwaniem stosunków dyplomatycznych 5.II 
1904 roku i niespodziewanym uderzeniem w kolosa rosyj­
skiego pod Port Arturem i Czemulpo. Japończycy zwy­
ciężają wojska rosyjskie we wszystkich bitwach. Traktat 
pokojowy w Portsmuth w roku 1905, przypieczętowuje 
całkowicie zwycięstwo Japonii nad Rosją. Zdobycie na 
Niemcach Kiaoczao i kolonij niemieckich na morzu Po­
łudniowym w roku 1914. Kampania mandżurska w roku 
1931, zakończona pokojem chińsko-japońskim w Tang-Ku 
w maju 1933 roku, oraz ogłoszeniem niepodległego pań­
stwa Mandżu-Kuo i koronacją cesarza Pu-Ji w dniu 1 TTT 
1934 roku. Kampania tak zwanej armii kwantuńskiej 
w roku 1935—1936 wraz z operacją szanghajską, zakoń­
czone powołaniem autonomicznych rządów północnych

prowincyj chińskich Hopei i Czachar i uzależnieniem han­
dlowym Chin od Japonii. Wreszcie obecna kampania 
w Chinach, stanowiąca nieprzerwany łańcuch zwycięstw 
i sukcesów militarnych.

Czemuż zawdzięcza armia japońska wszystkie te zwy­
cięstwa?

Odpowiedź wydaje się prosta: — Doskonałemu du­
chowi armii i wyposażeniu w nowoczesny sprzęt wojen­
ny. Jest to okólnik, który tak samo tłumaczy wszystko 
jak nic.

Jakiż to duch wiedzie żołnierzy japońskich do zwy­
cięstw, każe im znosić chętnie wszystkie trudy wojenne 
i śmierć z radością dla ojczyzny?

Wyczerpująca odpowiedź przerasta naturalnie ramy 
artykułu, jednak pewne spostrzeżenia warto zanotować.

Anton Zischka w niezmiernie cie­
kawej pracy „Japonia“ — Biblioteka 
wiedzy, tom 26 — wydanej przez „Trza­
ska, Ewert i Michalski S. A. Warsza- 
wa“, poświęca szereg stron dla chara­
kterystyki armii i marynarki japoń­
skiej. Stamtąd możemy wiele dowie­
dzieć się o duchu armii japońskiej.

„Armia jest stale gotowa do sa- 
mopoświęcenia, nigdy nie zastanawia­
jąc się, czy ono jest potrzebne, czy nie. 
Samopoświęcenie jest tak zrośnięte z 
żołnierzem, jak skóra z mięśniami cia­
ła. W każdej chwili, bez zastanowienia 
się, żołnierz japoński gotów oddać swo­
je życie dla Nipponu, gdy cesarz tego 
zapragnie, bo jedynym autorytetem dla 
żołnierza jest cesarz-bóg. Art. 11 usta­
wy konstytucyjnej, w przeciwieństwie 
do wszystkich innych krajów, daje tyl­
ko cesarzowi prawo decyzji w sprawach 

wojny lub pokoju, z pominięciem parlamentu i wbrew opi­
nii ministrów: Na czele ministerium wojny i marynarki 
mogą stać tylko oficerowie w służbie czynnej, a japoński 
sztab generalny ma prawo we wszystkich sprawach woj­
skowych działać zupełnie niezależnie od ministerium 
spraw zagranicznych, nawet gdyby to miało pociągnąć za 
sobą najtrudniejsze powikłania międzynarodowe, jak na- 
przykład akcja w Chinach. Armia nie jest odpowiedzial­
na przed rządem, a jeśli potrzebni jej są ministrowie i par­
lament, to tylko do uchwalenia budżetu. W jednym z de­
kretów cesarskich, dotyczących armii, cesarz Meidzi- 
Tenno pisał tak: „Naczelne dowództwo nad siłami zbroj­
nymi spoczywa w moich rękach. Tego autor5d;etu nie po­
wierzę nigdy żadnemu z moich poddanych. Łączyć mnie 
będzie z wami stosunek bardzo bliski, jeśli zechcę oprzeć 
się na was, jak na moich członkach, i jeśli wy widzieć 
będziecie we mnie swoją głowę. Jeśli wy, żołnierze, nie bę­
dziecie zwracać się z szacunkiem do swoich przełożonych, 
a swoich podwładnych traktować będziecie nieludzko, 
wówczas okryjecie hańbą armię i popełnicie zbrodnię

Święta góra Japonii, wygasły wulkan 
Fuji Yama
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żniwa na polu ryżowym w Japonii

względem państwa. 
Jeśli dopuszczać się 
będziecie gwałtu, 
świat będzie miał 
was wkrótce w po­
gardzie i uważał za 
dzikie zwierzęta".

Urzędowe kie­
rownictwo Japonii 
pragnie tego same­
go, co najmłodsi żoł­
nierze : wzrostu po­
tęgi kraju na ze­
wnątrz i wskrzesze­
nia starojapońskich 
tradycyj w życiu we­
wnętrznym. Armia 
żyje według odwiecz­
nych zasad samu- 

bezinteresowność oraz 
i ojczyźnie. Żaden żoł-

rajów; skromność, rycerskość, 
całkowite oddanie się cesarzowi 
nierz japoński nie zawaha się przez jedną chwilę oddać 
swego życia za honor kraju ojczystego, za honor armii. 
W roku 1932 w Tokio odebrał sobie życie pewien młody 
pilot, ponieważ z powodu mgły przeleciał nad pałacem ce­
sarskim; już sama myśl, że mógł patrzeć z góry na Tenno 
(cesarza) wydała mu się niewybaczalnym przestępstwem. 
Wkrótce po tym czterech oficerów popełniło harakiry 
z tego powodu, że żądane przez armię kredyty nie były 
uchwalone jednogłośnie: była to dla nich hańba, której 
przeżyć nie mogli. Jednocześnie wystawiono w dwóch tea­
trach i wielu kinach obrazy, przedstawiające samopoświę­
cenie „trzech bohaterów z Szanghaju". Mianowicie pod­
czas uporczywych walk o to miasto w 1934 roku trzej 
Japończycy, wlokąc za sobą olbrzymią minę, wtargnęli do 
fortu nieprzyjacielskiego i razem z nią wysadzili się w po­
wietrze, byle koniecznie zrobić wyłom. Na pamiątkę te­
go czynu odsłonięto 1.II.1934 roku wielki pomnik w po­
bliżu świątyni Seisiodzi w Tokio.

W pewnej gazecie amerykańskiej przed paru laty 
można było przeczytać następującą wzmiankę: „Japońscy 
żołnierze i marynarze będą mieli nową sposobność wyka­
zać swoją odwagę i dać dowody samozaparcia, kiedy wej­
dą w użycie nowe mechanizmy wojenne, wyprodukowane 
w Japonii. Ostatnim wynalazkiem japońskim jest torpe­
da, którą wypuścić może zwyczajna łódź podwodna, a któ­
ra różni się od innych typów torped tym, że właściwy 
kierunek po wystrzale nadaje jej pilot, umieszczony w jej 
wnętrzu. Wprawdzie pilot poświęca swoje życie, ale przy­
najmniej istnieje wówczas pewność, że torpeda trafi do 
celu. Na 400 wakujących miejsc zgłosiło się z górą 5 ty­
sięcy kandydatów. Czterystu wybranych pilotów już ob­
jęło swoje stanowiska". W lutym 1935 roku ośmiu ofice­
rów straciło życie podczas prób z tymi torpedami nowego 
typu. Tak, ośmiu oficerów. A jest ich w marynarce ja­
pońskiej około 24 tysięcy. Mieszkają oni na statkach wo­
jennych, po dwóch w jednej małej kabinie, podobnej do 
celi klasztornej, sypiają na wąskich kojach drewnianych 
i posilają się wyłącznie ryżem. Żaden z nich nie zarabia

Pochód samurajów

więcej, niż 380 złotych miesięcznie, a jednak z tej mizer­
nej gaży każdy poświęca 80—100 złotych na „ulepszenie 
swego statku" i za własne pieniądze kupuje potrzebne 
przyrządy. Jeden z tych oficerów oświadczył tak: „Istot­
nie nasze gaże starczą zaledwie na wyżywienie rodziny, 
ale dzięki naszemu skromnemu trybowi życia, można by­
ło w tym roku wybudować trzy nowe okręty wojenne".

Taki to duch samurajów panuje w armii japońskiej. 
Nie straszne są dla takiej armii ani miliony przeciwni­
ków, które mogą wystawić przeciwko niej dziś Chiny, 
jutro może Rosja, ani cierpienia fizyczne, ani stal poci­
sków. Do wyrzeczenia się, graniczącego z ascetyzmem, 
do gotowości samopoświęcenia żołnierz japoński przyspo­
sabia się już w czasie pokoju. W czasie wojny cnoty te 
są ujawniane spontanicznie i przez wszystkich bez wy­
jątku. Miłość do cesarza i ojczyzny przełamuje strach, 
zrozumiały u każdego człowieka, a śmierć na polu bitwy 
jest idealnym zakończeniem życia żołnierza.

Nie jest dlatego przesadą to, co powiedział w roku 
1935 Hayo Tada, komendant japoński Tien-Tsinu: „Konty­
nentalna polityka Japonii ma na celu wybawienie 450 mi­
lionów Chińczyków od szkodliwych dla nich wpływów ko­
munistycznych i wyzyskiwaczy. Każdego, Mo sprzeciwił­
by się temu dążeniu, Japonia zetrze w proch.

z  WOJNY NA DALEKIM WSCHODZIE 
Ranni żołnierze japońscy w szpitalu wojskowym
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Nasze sprawy

O  stanow iska w  służbie cyw ilno-państw ow ej 
dla wysłużonych podoficerów

W „Wiarusie" z dnia 30 .X i 6.XI bieżącego roku za­
mieszczone zostały artykuły, omawiające sprawę prze­
chodzenia wysłużonych podoficerów do administracji cy­
wilnej, które nasunęły mi następujące refleksje: ^

Autor z Nr. 44 „Wiarusa" z wielką znajomością rze­
czy uzasadnił konieczność nadania akcji przechodzenia 
podoficerów na stanowiska cywilne realnych podstaw, 
opartych na zasadach ustawowych, powołując się na wy­
nikające z tego dobro państwa, jak i samych podofice­
rów. Ponadto nakreślił plan, według którego powinna się 
odbywać wspomniana powyżej akcja.

Autor zaś drugiego artykułu, przeznaczonego tej sa­
mej sprawie, sprostował nieścisłości artykułu z dnia 30.X 
1937 roku, podając zarazem do wiadomości czytelników 
metody, regulujące wysokość uposażenia podoficerów, 
przechodzących na posady cywilno-państwowe.

Po rozważeniu treści tych artykułów oraz na podsta­
wie obserwacji istniejącego stanu rzeczy, staje się jasnym, 
że sprawa przechodzenia podoficerów do służby państwo­
wej odbywa się na różnych warunkach płacy i pracy, po 
różnych okresach służby wojskowej. Wobec tego koniecz­
nym staje się nadać tej akcji jednolity kierunek, oparty 
na podstawach ustawowych, celem zapewnienia państwu 
urzędników, wyrobionych pod względem państwowym, za­
hartowanych i zdyscyplinowanych w pracy.

Moje zapatrywanie na sprawę przechodzenia wysłu­
żonych podoficerów z wojska na posady cywilne jest na­
stępujące:

1. Podoficer po 12 latach służby zawodowej, o ile 
zdolności jego umysłowe i fizyczne nie stoją na przeszko­
dzie, powinien automatycznie przejść na stałą posadę cy­
wilno - państwową.

Pozostawienie wysłużonego podoficera w wojsku po 
12 latach służby zawodowej może nastąpić tylko na jego 
własną prośbę.

2. Odpowiednie przygotowanie podoficera do objęcia 
stanowiska w służbie cywilno-państwowej przed otrzyma­

niem urlopu dla odbycia praktyki. Przygotowanie to po­
winno odbywać się na dwa lata przed upływem terminu 
służby zawodowej, drogą obowiązkowego uczestnictwa na 
odpowiednich kursach, przygotowujących podoficerów do 
wybranych przez nich resortów służby państwowej.

3. Uregulowanie wysokości uposażenia przechodzą­
cego wysłużonego podoficera do służby cywilno - państwo­
wej w następujący sposób:

chorąży — VII starszy sierżant — VIII
sierżant — IX plutonowy — X

Wszystkich podoficerów (z wyjątkiem chorążych), 
posiadających wykształcenie co najmniej 6 klas gimna­
zjum, zaliczać o jeden stopień wyżej.

4. Ustanowienie zwrotu kosztów przesiedlenia, o ile 
przyjęcie podoficera do służby cywilno-państwowej pocią­
ga za sobą zmianę miejsca zamieszkania.

Konieczność ustawowego uregulowania sprawy prze­
chodzenia podoficerów z wojska na posady cywilne zo­
stała dostatecznie uzasadniona przez autorów z Nr. 
44 i 45 „Wiarusa". Ze swej strony pozostało mi jeszcze 
zwrócić się do wszystkich kolegów z apelem, aby wyrazili 
swój pogląd na tę sprawę na łamach „Wiarusa", celem za­
interesowania nią kompetentnych czynników.

Bagiński Kazimierz
OD REDAKCJI

ad 1). Automatyczne przechodzenie do służby cywil­
no - państwowej, bez odbycia praktyki, nie byłoby wska­
zane, ponieważ tylko praktyka może należycie przygoto­
wać kandydata do objęcia stanowiska, a wszelkie inne 
proponowane przygotowania (jak kursy praktyczne, ko­
respondencyjne itp.) można by traktować wyłącznie jako 
wstępne i pomocnicze.

ad 3)'. Szablonowe i mechaniczne podwyższenie gru­
py uposażenia dla posiadających wykształcenie co naj­
mniej 6 klas gimnazjum, byłoby niewłaściwe; nie uwzględ­
niałoby bowiem ono wartości ogólnej i kwalifikacyj kan­
dydata.

Czy wydzierżawić stolownie?
Zabierając głos w tej kwestii, od razu stwierdzić mu­

szę, że staję do dyskusji jako przeciwnik wydzierżawiania 
bufetu i stołowni, a czynię to dlatego, że w mojej kilku­
nastoletniej pracy społecznej w zrzeszeniach podoficer­
skich, spotykałem się zawsze z doskonałymi wynikami 
pracy, gdy całe ognisko, względnie kasyno, było we wła­
snym zarządzie. Natomiast w jednym wypadku, gdy było 
ognisko częściowo w dzierżawie (bufet i stołownia) rezul­
tat pracy był defic3d:owy, mimo, że dzierżawcą był wy­
bitny fachowiec.

Ale i tu nie miałbym racji, gdybym opierał się na jed­
nym jedynym wypadku, a to tym bardziej, że wypadek ten 
miał miejsce dość dawno, bo w 1924 roku, a więc w okre­
sie, gdy stosunki w ogniskach nie miały tak ustalonego 
charakteru, jak to ma miejsce dziś. Swój sąd opieram na 
dzisiejszej pracy, która daje świetne wyniki i nic nie zmu­
sza do zmiany metod pracy w naszych zrzeszeniach. Jeżeli 
istnieją gdzieś odmienne warunki, to zmiany na lepsze nie 
da mechaniczna odmiana. Na pewno istnieją głębsze przy­
czyny natury wychowawczej, a tych nie poprawi dzier­
żawca.

Ponadto uważam, że stołownia i bufet, utrzymane we 
własnym zarządzie, dają:

1) możność wychowywania zespołu pracowników 
społecznych we wszystkich dziedzinach pracy społecznej 
podoficerów,

2) normują sposób kredytowania lepiej, aniżeli czy­
niłby to dzierżawca, któremu zawsze zależy na zarobku,

3) w żadnym wypadku dzierżawca nie może dać wy­
żywienia i napoi w bufecie taniej, aniżeli własny zarząd, 
bo dzierżawca musi zarobić dla siebie, utrzymać rodzinę 
i pokrywać ewentualne ryzyka dzierżawy,

4) zawsze lepiej rozwija się życie towarzyskie w lo­
kalu, gdzie gospodarują wyłącznie koledzy, aniżeli tam, 
gdzie gospodarują i podoficerowie i ludzie obcy, bo ci chcą 
tak, a inni tak. , ,  . .

Co zaś dobrego ognisku może przynieść wydzierża­
wienie stołowni i bufetu?

1) fachowe prowadzenie tych dwu obiektów, oczywi­
ście pod warunkiem, że dzierżawca będzie fachowcem.^

2) usunięcie kłopotu dla gospodarza ogniska, który 
nie zawsze jest w stanie wywiązać się ze swych obowiąz­
ków, ze względu na warunki służbowe.

3) usunięcie ryzyka ewentualnego defic3rtu w budże­
cie stołowni, bo o deficycie w bufecie mowy być nie mo­
że, jeśli się nim ktoś opiekuje.
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Przytoczyłem więc wszystko pro i kontra dzierżawie. 
Nie byłoby to jednak dość wyczerpująco wyjaśnione. Ra­
my artykułu nie pozwalają na szerokie rozwodzenie się, 
ale postaram się pokrótce wyjaśnić naprowadzone mo­
tywy.

Otóż co do pierwszego punktu, dotyczącego wycho­
wywania. Jak ja, tak i każdy z kolegów, pracujący spo­
łecznie w naszych zrzeszeniach wie, że na nadmiarze wy­
robionych pracowników nam nie zbywa. Zawsze się skar­
żymy na ich brak. Jeżeli zaś będziemy się od pracy uchy­
lać, zdawać ją na ludzi obcych, ludzi pracujących dla in­
teresu, wówczas nigdy własnych pracowników nie wycho­
wamy. Dlatego też musimy się opierać na własnych siłach 
i doskonalić nasze zrzeszenia własnymi środkami.

Mylne byłoby mniemanie, że dzierżawca będzie stał 
na straży kieszeni podoficera lepiej, aniżeli właśni kole­
dzy. Dzierżawca będzie się starał zarobić. Obca mu bę­
dzie kwestia materialna podoficera. Jak tylko płaci, to 
niech je i pije. Konsekwencje tego ponosić będzie nie dzier­
żawca, ale podoficer i ewentualnie ogół. Sprężysty zarząd, 
dbający o dobro członków, nie będzie myślał tylko o do­
chodach i nie będzie mu zależeć na popularności wątpli­
wej zresztą w tym wypadku. Odpada więc argument, że 
dzierżawca mniej skredytuje.

Stołownia podoficerska i bufet istnieje po to, aby 
członkom ogniska i rodzinom zapewnić tanie i zdrowe po­
żywienie. Jeżeli zastanowimy się nad tym, kto taniej i le­
piej może żywić, czy własny zarząd, czy utrzymujący 
z dzierżawy siebie i swą rodzinę dzierżawca, to bez trudu 
powiemy, że na pewno zarząd. Odpada więc argument, że 
dzierżawca będzie się starał lepiej dać zjeść, bo jest to 
niemożliwe.

Biorę pod uwagę rozwój życia towarzyskiego w ogni­
sku. Otóż, jeśli w ognisku gospodarują tylko podoficero­

wie, to rozwój życia tówarżyskiego idzie wyłąOżnie po li­
nii wytkniętej przez ogół. Gdy ognisko zaś jest częścio­
wo choćby wydzierżawione, to zawsze na rozwój życia to­
warzyskiego wpływały będą dwa kierunki.. Własny i obcy. 
Następnie nie będzie to odpowiadało ogółowi podoficer­
skiemu, gdy pewne sprawy wyłącznie podoficersikie będą 
przenikać poza ognisko, dzięki osobom z otoczenia dzier­
żawcy.

Wydzierżawiać stołownię i bufet kolegom przeniesio­
nym do rezerwy czy w stan spoczynku — nie widzę moż­
liwości, bo jeśli już teraz nie mamy wśród kolegów od­
powiednich fachowców do prowadzenia stołowni i bufetu 
we własnym zarządzie, to skąd ich wziąć jako dzierżaw­
ców? I stąd więc jeszcze jeden argument, aby pracować 
własnymi siłami.

Te trzy punkty, które naprowadziłem, jako popierają­
ce projekt wydzierżawienia stołowni i bufetu są natury 
błahej. Nie będę ich nawet bliżej wyjaśniał.

Dobrze się stało, że sprawa ta została poruszona, bo 
wiele rzeczy zostało omówionych i być może szereg ognisk 
zastanowi się na nimi. To, iż jedni tak sądzą, a inni ina­
czej, nie dowodzi niczego innego, jak tylko poważnego za­
interesowania się zasadniczymi dla naszej sprawy tema­
tami.

Reasumując moje uwagi, kończę stwierdzeniem, że 
uzdrowienie stosunków w ogniskach i kasynach nie może 
pójść inną drogą, jak tylko przez wpływ lepiej wyrobio­
nych jednostek na mniej wyrobione. Dokonać tego nie 
można na drodze mechanicznej, ale tylko na drodze prze­
budowy psychiki i doskonalenia się. Samorząd podoficer­
ski w pełnym zakresie działalności powinien pozostać we 
własnym zarządzie.

Stanisław Wojnicki, starszy sierżant

Jeszcze o funduszu samopomocy
W „Wiarusie" Nr 34 z bieżącego roku ukazał się ar­

tykuł kolegi chorążego Lubicz-Zaleskiego pod tytułem 
„Reforma naszych kas samopomocy". Autor uważa, że 
podoficerskie fundusze pożyczkowo-oszczędnościowe z po­
wodu braku podstaw organizacyjno-prawnych, nie mogą 
się racjonalnie rozwijać i nie spełniają tym samym swego 
właściwego przeznaczenia, to jest oszczędzania. Według 
bowiem zdania autora, członkowie wymienionych fundu­
szów odnoszą się do swych instytucyj nieufnie i wycofu­
ją złożone oszczędności w formie pożyczek, czyli, inaczej 
mówiąc, strona konta „ma", równa się stronie „winien".

Autor widzi ratunek w utworzeniu instytucji, która 
miałaby nadzór nad stroną formalno-prawną, organizacyj­
ną i instrukcyjno-rewizyjną, czyli miałby to być związek 
funduszów samopomocy. Jeszcze autor dodaje, że z powo­
du braku osobowości prawnej, zarządy funduszów nie mo­
gą występować w sądach, przez to wiele pożyczek nie moż­
na z tego powodu wyegzekwować.

Ponieważ poruszona sprawa jest bardzo doniosłej 
wagi, chciałem pokrótce omówić ją, zwłaszcza, że od kil­
kunastu lat interesuję się jednym z takich funduszów 
i sprawy te są mi na ogół dość dobrze znane.

Przede wszystkim muszę zaznaczyć, że żadnej staty­
styki tych funduszów nie posiadamy, wywody więc nasze 
opierać się mogą jedynie na działalności kilku zaledwie 
kas oraz na podstawie pewnych rozumowań.

Zastanówmy się teraz, co by nam dał taki związek?
Uważam, że prawie nic. Skontrolowanie bowiem raz 

do roku funduszu samopomocy przez fachowego rewiden­
ta, uważam po prostu za zbyteczne i to naprawdę nie po­
prawi działalności funduszów, zwłaszcza, że czynność 
tę może spełnić miejscowa komisja rewizyjna, która

z braku w swoim gronie fachowca, może sobie go 
dokooptować. Jako przykład niech posłuży fakt, że po­
mimo, iż spółdzielnie wojskowe należą do związku rewi­
zyjnego, to i tak te, które prosperowały źle, musiały być 
zlikwidowane. To samo jest z funduszami. Fundusz samo­
pomocy, który teraz funkcjonuje źle, również i po należe­
niu do związku rewizyjnego może źle funkcjonować. Do 
należytego bowiem prowadzenia jakiejś instytucji w te­
renie trzeba ludzi na miejscu, a nie w Warszawie. Jeżeli 
zaś tych ludzi na miejscu jest brak, nic nie pomoże żaden 
związek rewizyjny. Tutaj trzeba dodać, że związek taki 
musiałby być prowadzony kosztem naszych funduszów, co 
wpłynęłoby znacznie na zmniejszenie ich dochodowości.

Co do osobowości prawnej naszych funduszów, to 
i tutaj obawy nie mają stuprocentowego uzasadnienia, bo 
aczkolwiek fundusze nasze nie mają osobowości prawnej, 
nie znaczy to jednak, by były w ogóle pozbawione prawa 
sądowego. Upoważniony przez walne zebranie, członek za­
rządu, względnie adwokat, ma zawsze prawo występowa­
nia w sporach sądowych.

Na zakończenie pragnę nadmienić, że nie widzę rze­
czywistej potrzeby tworzenia jakiejkolwiek centralnej in­
stytucji nadzorczej nad funduszami. Czuwać nad prawi­
dłowością statutu powinny miejscowe władzo funduszu, 
które w v/ypadku potrzeby mogą również korzystać z au­
torytetu dowódcy, który statut zatv/ierdził.

Pożądane byłoby jednak wydanie wzorowego statutu 
ramowego przez Ministerstwo Spraw Wojskowych, co 
przyczyniłoby się nie tylko do nadania jednolitego kierun­
ku tym funduszom, ale i zapobiegałoby skutecznie brakom, 
przytoczonym przez chorążego Lubicz-Zaleskiego.

U rawski Stanisław, starszy ogniomistrz
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Więcej takich Krzyżów Zasługi
Niedawno ukazała się niepozorna notatka: „Kilka 

tygodni temu szofer Jan Podskrobek, znalezione w tak­
sówce 20.000 złotych, oddał właścicielom, to jest 2 kup­
com z Gdańska, za co otrzymał „nagrodę" 100 złotych".

Następnie podano, że notatką zainteresował się Pan 
Prezydent R. P., w wyniku czego p. Podskrobek otrzymał 
za wyjątkową uczciwość Krzyż Zasługi, a na kształcenie 
syna po 400 zł rocznie przez 3 lata.

Wreszcie w paru słowach opisano wrażenie, jakie to 
odznaczenie wywarło na szoferze.

Czyż warto na ten temat jeszcze coś pisać?
Moim zdaniem tak, bo notatka kryje w sobie jednak 

dużo treści. Często szare pozornie, mało znaczące obraz­
ki, gdy się im bliżej przyjrzeć, nad nimi zastanowić i od­
powiednio naświetlić, nabiorą żywszych barw, a drobna 
notatka reporterska urośnie do poważnego zagadnienia.

Omówmy je kolejno.
Po pierwsze uderza w oczy fakt, że szofer dostał „na­

grodę" 100 zł, a należało mu się od 20.000 zł 10%, to jest 
2.000 złotych.

Jest prawo, że znaleziony skarb w ziemi przechodzi 
na własność państwa mimo, że odkrywcą był właściciel 
terenu.

Na straży tego prawa stoją odpowiednie czynniki, 
które w razie przekroczenia, pociągają znalazcę do odpo­
wiedzialności. Gdyby szofer znalezionych pieniędzy nie od­
dał, zakwalifikowanoby to jako kradzież.

Nasuwa się więc pytanie, dlaczego nikt nie uświado­
mił kupców gdańskich o istniejącym prawie, co do pro­
centu od znalezionej kwoty? Następnie dlaczego nie do­
pilnowano i nie zmuszono ich do uiszczenia należącej się 
prawnie szoferowi kwoty? Nikt nie stanął w obronie i na 
straży prawa — a tymczasem dwaj kupcy gdańscy stu-

PODZIĘKOWANIE
My, niżej podpisani, składamy najgorętsze podziękowanie 

Podoficerskiemu Komitetowi Zbiórki na Lotnictwo Sportowe oraz 
Podoficerskiej Sekcji Szybowcowej Garnizonu Suwałki za umożli­
wienie nam odbj^cia bezpłatnego kursu pilotażu szybowcowego i za 
serdeczną opiekę w czasie trwania kursu.

Miesięczny pobyt na kursie v/ pięknej i zdrowej miejscowości 
nad uroczym jeziorem Szelment dał nam moc wrażeń i pozostanie 
na zawsze w naszej wdzięcznej pamięci.

Wiemy, że sport szybowcowy wyrabia odwagę, inicjatywę, 
szybką decyzję, spostrzegawęzość itd., co każdemu podoficerowi 
jest niezbędne w jego codziennej pracy wojskowej, to też uprawia­
nie tego sportu przez podoficerów jest bardzo wskazane i poży­
teczne.

Zawdzięczając pomocy finansowej Podoficerskiego Komitetu 
Zbiórki na Lotnictwo Sportowe oraz sprężystemu kierownictwu 
Podoficerskiej Sekcji Szybowcowej w Suwałkach, Szkoła Szybow­
cowa nad Szelmentem jest wyposażona nie tylko w sprzęt szybow­
cowy, lecz i w tabor wodny, a mianowicie w żaglówki, łodzie wio­
słowe i kajaki, co daje możność uczestnikom kursów uprawiać 
sporty wodne w chwilach wolnych od zajęć szkolnych. Ponadto już 
w najbliższym czasie zostanie wykończony dom szkolno - tury­
styczny, który od przyszłego roku oddany będzie do dyspozycji 
szkoły oraz podoficerów, chcących wygodnie i tanio spędzić tu 
swój urlop. Pojemność domu tego obliczona jest na 150 osób.

W czasie pobytu na kursie mieliśmy możność stwierdzić, że 
pomoc Podoficerskiego Komitetu Zbiórki na Lotnictwo Sportowe 
była nadzwyczaj trafna, gdyż pieniądze, oddane do dyspozycji Pod­
oficerskiej Sekcji Szybowcowej, zostały bardzo ekonomicznie i ce­
lowo zużytkowane, to też praca tej sekcji powinna znaleźć uzna­
nie i poparcie u wszystkich podoficerów, a w szczególności muszą 
znaleźć się fundusze na wykończenie schroniska szkolnego, które, 
jak przypuszczać należy, zostaną choć w części pokryte przez nasz 
Komitet Zbiórki na Lotnictwo Sportowe.

Sierżant Królewski, plutonowy Baran, plutonowy Janczak, ka­
pral Karpik, kapral Kapla, kapral Malinowski, kapral Bielecki, ka­
pral Bieniada, kapnd Kaczmarczyk.

Złotowym napiwkiem wykpili się z obowiązku — prze­
świadczeni o hojności swoich kieszeni w stosunku do pol­
skiego szofera.

Prawdziwą nagrodę i faktyczny dar łaski otrzymał 
szofer Podskrobek dopiero od Pana Prezydenta R. P.

I to jest fakt o bardzo doniosłym znaczeniu tak pań­
stwowym, jak też i wychowawczo-społecznym.

Czy znów przypadkiem nie przesada i czy nie za wiele 
hałasu o nic, zapyta może ktoś.

Tym razem również nie.
W czasach, gdy normalny objaw pracy rozdmuchu­

je się, nadając mu cechy czegoś nadzwyczajnego, gdy 
czyny, wynikłe z prostego obowiązku, wyolbrzymia się 
do rozmiarów niezwykłych, gdy jubileusze roczne, dwu­
letnie i 5-cio letnie, choć niekoniecznie zdrowym, są jed­
nak częstym objawem, gdy odznacza się za czyny, pracę 
i zasługi, które mieszczą się dość często li tylko w ramach 
zwykłego obowiązku odznaczonych, a niespełnienie go, złe 
wykonanie świadczyłoby ujemnie o kwalifikacjach, a bo­
dajże nawet, czy nie wymagałoby nie raz pociągnięcia do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej, o ile nie sądowej — to 
odznaczenie Krzyżem Zasługi zwykłego szofera, nie za do­
brą jazdę, a jedynie za uczciwość — jest faktem, który, 
jeżeli nie pierwszy, to w każdym razie tylko wyjątkowo 
się trafia.

Nie mógł Pan Prezydent R. P. postąpić sprawiedli­
wiej. To też szlachetny odruch łaski i nad wyraz rozumny 
i dostojny czyn Głowy Państwa znalazł rzetelny oddźwięk.

Bo czyż łzy szofera, jego wdzięczność i słowa „że 
na to sobie nie zasłużył, bo przecież był tylko uczciwym", 
nie mówią same za siebie i czy nie są miłe. Panu Prezyden­
towi ?

Nie znam osobiście szofera p. Podskrobka, ale je­
stem głęboko przekonany, że o tej nagrodzie będą jeszcze 
w 10 pokoleniach wspominać, a szlachetny gest Włoda­
rza Polski przejdzie do tradycji rodzinnej.

I na tym właśnie polega doniosłość tego czynu, tu 
kryje się celowość, mająęa duże znaczenie społeczno - wy­
chowawcze.

Bo nie kto inny, a sam Pan Prezydent wydał ocenę 
uczciwości i sam ją nagrodził. Warto więc być uczciwym 
nie dla nagrody, a dla samej tylko satysfakcji, że może 
ona dojść nawet do wiadomości Głowy Państwa. A który 
obywatel Polski nie pragnąłby, by o jego uczciwości, tak 
prostej i tak skromnej, jak szofera Podskrobka — mówio­
no w otoczeniu Pana Prezydenta?

Może ten czyn uczciwego człowieka znajdzie naśla­
dowców, może zapoczątkuje szlachetny wyścig uczciwo­
ści bezinteresownej i pracy, wynikającej z pobudek czy­
sto uczciwych i z nakazu sumienia.

Łzy smutku i z bólu wynikające nikogo nie cieszą, 
lecz łzy wdzięczności obywateli, na pewno uradują Głowę 
Państwa i kto wie, czy w Jego oczach nie zaperli się tak­
że łza — łza rozrzewnienia.

Dużo uczciwości i skromnych zasług kryje się w cie­
niu — warto do nich trafić, na światło wyciągnąć i świa­
tu pokazać.

Czy zamiast ciągle jednych i tych samych odznaczeń, 
nie należałoby pomyśleć o tych, na których nikt nie spo­
rządza wniosków na odznaczenie.

Więcej więc takich Krzyżów Zasługi, a popłynie wię­
cej łez wdzięczności.

Emski
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Szereg ostatnich fatalnych katastrof lotniczych wzbudził ogólne zainteresowanie dla urządzeń lotniczych. Na zdjęciu lewym latarnia 
lotnicza na lotnisku pod Paryżem o sile światła około 1.5 miliarda świec. Na zdjęciu prawym nowoczesne wyposażenie sterowniczej 

kabiny pilota na trójsilnikowym, kursującym na Polskich Liniach Lotniczych „Lot“, samolocie „Douglas"

Z e  ś w i a t a
W Paryżu, w lokalu federacji francuskiej b. kombatantów 

i ofiar wojny, odbyła się uroczystość wręczenia tej federacji sztan­
daru polskiego, ofiarowanego przez Federację Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny. Sztandar ten umieszczony będzie w sali hono­
rowej, obok francuskich, amerykańskiego, angielskiego, włoskiego 
i belgijskiego. Na uroczystość przybył minister emerytur Riviere. 
Wręczenia sztandaru dokonał w imieniu Polskich Związków Obroń­
ców Ojczyzny prezes generał Górecki.

Minister gospodarki Rzeszy dr Hialmar Schacht podał się do 
dymisji. Na jego miejsce mianowany został dotychczasowy wicemi­
nister propagandy Walter Funk, który to stanowisko obejmie od 
dnia 15 stycznia 1938 roku. Tymczasowe kierownictwo gospodarki 
niemieckiej prowadzi premier Goering.

W tych dniach na półkach księgarskich Kopenhagi ukazała 
się książka fińskiego historyka Hermana Gummerusa: ,,Piłsud­
ski — twórca nowej Polski" w tłumaczeniu duńskim p. Ingeborg 
Stemann, sekretarki polsko-duńskiego towarzystwa w Kopenhadze.

Dnia 3 bieżącego miesiąca Polacy w Niemczech obchodzili 
uroczystość, związaną z 15 rocznicą założenia swej naczelnej orga­
nizacji. W dniu tym w Zakrzewie, na pograniczu, odbyło się uro­
czyste posiedzenie rady naczelnej Związku Polaków, a pisma pol­
skie w Niemczech wydały specjalne numery z okazji 15-lecia. 
W dniu tym rozpoczęła się akcja propagandowa Związku Polaków 
w Niemczech, która potrwa do dnia 6 marca 1938 roku, to jest do 
dnia kongresu Polaków w Niemczech, w Berlinie.

W 20 rocznicę wybuchu rewolucji bolszewickiej, czerwoni 
władcy Madrytu uczcili swego sprzymierzeńca nazwaniem jednej 
z ulic Madrytu „avenido de la Union Sovietica“.

Dnia 3 bieżącego miesiąca rozpoczęły się w Rydze rokowania 
gospodarcze pomiędzy delegacją polską a łotewską. Celem tych 
rokowań jest ożywienie oraz zwiększenie ruchu handlowego między 
Polską a Łotwą.

Władze rumuńskie prowadzą w przyśpieszonym tempie roboty 
nad wykończeniem części mostu w Zaleszczykach, który stanowić 
będzie ważną arterię komunikacyjną pomiędzy Polską a Rumunią. 
Roboty ukończone zostaną w połowie grudnia, tak, że jeszcze w ro­
ku bieżącym nastąpi uroczyste otwarcie mostu.

Po polskiej stronie mostu przeprowadzono ostatnio badanie 
nośności mostu przez obciążenie wybudowanych przęseł żwirem 
rzecznym.

„Daily Herald" pisze, że Wielka Brytania w końcu roku przy­
szłego będzie rozporządzała 8.000 samolotów pierwszej linii. Za­
kłady lotnicze mogą produkować 5.000 samolotów rocznie, nie li­
cząc produkcji fabryk pomocniczych. Warsztaty lotnicze mogą wy­
puszczać co tydzień 100 samolotów. W razie potrzeby, produkcja

mogłaby osiągnąć liczbę tak poważną, że byłoby trudno szkolić 
pilotów, by zaopatrzyć w załogi nowowybudowane samoloty.

Po przystąpieniu Włoch do paktu antykomunistycznego wraz 
z Japonią i Niemcami, rząd faszystowski uznał formalnie rząd Man- 
dżu - Kuo i postanowił utworzyć królewskie poselstwo w tym pań­
stwie.

Japońska rada gabinetowa uchwaliła formalne uznanie rządu 
generała Franco. Akt ten wszedł w życie z dniem 1 bieżącego mie­
siąca, w którym to dniu premier ks. Konoye otrzymał sankcję 
cesarską.

Międzynarodowa wystawa łowiecka w Berlinie została już 
zamknięta. W ciągu trzech tygodni wystawę zwiedziło 450 tysięcy 
ludzi.

Cała Japonia żyje pod znakiem wojny. Duch wojenny przenika 
również kobiety japońskie, które pragną oddać jak największe 
usługi dla dzieła budowy potęgi państwa japońskiego. Ostatnio roz­
poczęto na wielką skalę szkolenie wojskowe kobiet japońskich od 
23 do 40 lat. Kobiety japońskie pragną stworzyć korpus pomocni­
czy, który by walczył na terenie Chin.

Dotychczasowy szef sztabu brytyjskiego, marszałek polny 
Deverell, który liczy 63 lata, ustąpił ze swego stanowiska. Na jego 
miejsce został mianowany generał Gnst, liczący obecnie 51 lat.

Po trzydziestodniowym przesileniu gabinetowym w Belgii zo­
stał wreszcie utworzony nowy rząd przez przywódców partii libe­
ralnej. Premierem, na miejsce Van Zeelanda, jest liberał Janson.

Zmarł we Włoszech Amerykanin, dyrektor Arthur Stuart Tay­
lor, wypróbowany przyjaciel Polski, który w czasie wojny polsko- 
sowieckiej kierował akcją amerykańską YMCA na terenie Polski, 
niosąc pomoc walczącym żołnierzom. A. S. Taylor odznaczony był 
krzyżem walecznych i krzyżem komandorskim orderu Polonia Re- 
stituta.

Baron Kisokuro-Okuro wręczył Mussoliniemu pełną historycz­
ną zbroję samuraja, jako prezent premiera rządu japońskiego.

W stoczni Monfalcone we Włoszech spuszczono na wodę trzy 
okręty podwodne: „Marcello", „Dandolo" i „Mocenigo". Stocznia 
w Monfalcone wyprodukowała od 1918 roku 44 okręty podwodne, 
czyli 9 procent produkcji światowej.

Od czasów wielkiej wojny do dziś uzyskało w Anglii 74 nie­
widomych studentów tytuły doktorskie. Potrzebne im do studiów 
książki pisane były alfabetem Braille‘a.

Niemieckie biuro komunikacji lotniczej oddało do użytku pu­
bliczności nowy samolot „Condor", obliczony na 26 pasażerów. Sa­
molot „Condor" ma cztery silniki, każdy o mocy 720 K. M. Roz­
piętość skrzydeł wynosi 33 metry. Samolot może rozwijać szybkość 
330 kilometrów na godzinę i posiada najnowsze mrządzenta, 
wiające łagodne lądowanie.
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Do najuboższych ziem naszego kraju zaliczyć należy 
bezsprzecznie Polesie, które zajmuje przestrzeń około 
42.000 kilometrów kwadratowych.

Ziemia poleska, położona w dorzeczu rzek Jasiołdy, 
Prypeci i Piny, pokryta jest w większości bagnami i szu­
warami, które stanowią % powierzchni Polesia.

Wiosna poleska przeistacza bezbrzeżną płaszczyznę 
w wielkie morze błot, pokrytych bujnymi trawami, w któ­
rych gnieździ się mnóstwo ptactwa wodnego, dzikich gę­
si, kaczek, czajek i bekasów.

W promieniach wiosennego słońca mienią się i drga­
ją radośnie ciche płaszczyzny wód, które powoli i leniwie 
spływają do licznych tu rzek i rzeczułek, po których snu­
ją się roje ,,czajek", stanowiących w czasie roztopów wio­
sennych jedyny środek lokomocji, odciętych od świata 
Poleszuków.

Bezkresne ciche moczary Polesia ożywiają się dopie­
ro z nastaniem sianokosów. Wtedy to nad morzem buj­
nych traw i sitowia rozlega się przez kilka tygodni smęt­
na pieśń ludowa, wtórowana cichym brzękiem kos.

Na sianokos zjeżdżają tutaj rolnicy nawet z dalszych 
stron, którzy mają tu swe działki, względnie chcą zaopa­
trzyć się w siano, o które trudno w ich stronach.

Po kilku tygodniach wszystko cichnie i powraca do 
normalnego stanu, a tylko stercząca na palach niezliczo-

Rodzina rybacka w lecie się przenosi 
Do kurenia, używać przyrody rozkoszy

na ilość stogów siana, jedynego bogactwa Polesia, świad­
czy o wytężonej pracy i wysiłku, jaki się tu odbywał.

Latem błota podsychają, tworząc gdzieniegdzie taj­
ne przejścia, znane tylko mieszkańcom Polesia. Biada ob­
cemu, który by się pokusił o zdobycie tych przejść, bro­
nionych przez niezliczone chmary komarów, unoszących 
się nad błotami.

Wyłaniające się wśród błot połacie ziemi poleskiej są 
jałowe i mało urodzajne. Pocięte na wąskie zagony, nie 
zabezpieczają dostatecznie bytu tamtejszej ludności, któ­
ra z tego względu żyje przeważnie z rybołówstwa, co umo­
żliwiają obfite w ryby rzeki i rzeczułki.

W zimie, kiedy lód postawi swą stopę na moczary, 
a śnieg grubą warstwą je pokryje, suną utartymi przez 
płozy drogami, przeważnie korytami rzek, naładowane 
sianem sanie. Wtedy Poleszuk omija tylko opaleniska, 
które nawet w najcięższą zimę nie zamarzają.

Przejeżdżając nielicznymi drogami przez Polesie, dzie­
siątki kilometrów nie widać nic, tylko bezkresne morze 
błot, pokrytych krzakami i trawami. Jak okiem sięgnąć, 
nie widać ni wioski, ni chaty.

Głównym środkiem łokomocji na Polesiu są wspo­
mniane już „czajki", którymi Poleszucy jeżdżą na targ 
do miast i miasteczek. Na nich przewożą swe produkty, 
przeznaczone na sprzedaż, nie wyłączając bydła i świń.

Ludność Polesia stanowią przeważnie Poleszucy, wy­
wodzący się od historycznych „drewlan", nie brak tu jest 
również drobnej szlachty zagrodowej, która już prawie 
zapomniała o swym pochodzeniu.

Wśród niedostępnych błot poleskich rozwinęła się 
u tego ludu bierność społeczna. Są to ludzie małomówni, 
leniwi w pracy, nie lubiący większego wysiłku. Posiadają 
naturę potulną, ale twardą i zaciętą, chytrzy, przebiegli 
w stosunku do wrogów, obojętni religijnie, lecz nad zwy­
czaj zabobonni.

Pod względem narodowym Poleszuk jest jeszcze bar­
dzo mało uświadomiony, czemu w większej mierze sprzy­
ja brak szkół i ciemnota, tu panująca. Wybudowanie na 
Polesiu większej ilości szkół i odpowiednio zorganizowana

Wnuki na uroczysku pracują od rana.
Bo nadszedł okres zwózki suchego już siana
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akcja oświatowa, w znacznym stopniu usunęłyby te nie- 
domagania.

Poleszuk, odporny na znój i chłód, gardzi wodą, jako 
środkiem utrzymania czystości.

Ubiór Poleszuka stanowią przeważnie samodziały, ko­
żuchy baranie i ,,łapcie“ lipowe, wyrabiane tutaj masowo.

Usposobienie Poleszuków jest pełne smutku i melan­
cholii, co harmonizuje z naturą, która jest szara, cicha 
i monotonna. Poza tym praca w tak ciężkich warunkach, 
wpływa też na ten stan.

To usposobienie odbija się również w charaktery­
stycznych pieśniach ludowych, które kończą się zwykle 
przeciągle i smętnie, a sama melodia jest bardzo mono­
tonna.

Wieś poleska wygląda na ogół jakby śpiąca i wieczo­
rem ożywia ją dopiero ryk powracającego bydła i nawo­
ływanie pastuchów.

W niedziele i święta zbiera się młodzież poleska, śpie­
wając długo w wieczór smętne pieśni ludowe, przesycone 
smutkiem i melancholią, których echo płynie hen daleko 
przez moczary i błota.

Chaty Poleszuków urządzone są prosto i biednie. Du­
że mieszkania, częstokroć bez podłóg, ogromny piec „kar- 
paty“, służący jednocześnie za łóżko dla całej rodziny, 
a pod nim miejsce na kury, gęsi i króliki. Ściany rzadko 
kiedy bielone, a za całą dekorację służy „ikona“, zawie­
szona zazwyczaj w rogu i kilka wyciętych z gazet obraz­
ków.

Duchową stolicą Polesia jest Pińsk, a Pińszczyzna 
stanowi centrum Polesia. Jest ona typowo poleskim kra­
jem i wszelkie cechy Polesia skupiają się na Pińszcz^^źnie.

W roku 1523 Pińsk wraz z zamkiem i okolicą otrzy­
muje królowa Bona, a w 16 lat po tym król Stefan Ba­
tory nadaje temu miastu prawa „magdeburskie".

Z tego też względu tak sam Pińsk, jak też i okolica 
posiadają do dziś dnia wiele zabytków historycznych, 
świadczących o kulturze polskiej na tej ziemi.

Poleszuk sędziwy, pasąc swoje woły,
Ryhy łowi lub płecie dla wnuków postoły

Pińsk w czasach obecnych posiada charakter miasta 
wybitnie handlowo - przemysłowego.

Chociaż ziemia poleska jest obecnie tak bardzo ubo­
ga, to jednak oczy całego społeczeństwa zv/rócone są w jej 
stronę, jako na przyszłe tereny pod osadnictv/o. Polesie 
bowiem jest bardzo słabo zaludnione i na jeden kilometr 
kwadratowy przypada około 25 mieszkańców.

Zamierzone odwodnienie Polesia zwiększy ilość dróg 
i umożliwi odprowadzenie nadmiaru wód Muchawcem do 
Bugu i Wisły. Wtedy na osuszonych błotach Polesia za­
kwitnie nowe życie, powstaną nowe osiedla, zapanuje do­
brobyt i kultura. Liczne rzeki, jak Pina, Prypeć, Horyń 
i Jasiołda oraz kanały Królewski i Ogińskiego, po oczy­
szczeniu i pogłębieniu, stworzą dogodne i tanie wodne 
drogi komunikacyjne, przez które można będzie uzyskać 
połączenie Bałtyku z morzem Czarnym.

Wtedy to na błotach Polesia, tak, jak na błotach pon- 
tyjskich, zakwitnie nowa kultura, a jako strażnice tej kul­
tury i widomy znak wielkiego wysiłku i zwycięstwa, sta­
ną liczne miasta i osiedla.

Popiel, wachmistrz

Już łono przyrody poznaje niemowlę.
Przy matce w czas zbioru plonów na ostrowie

Pastuszki znudzone, trzody swe zganiają 
Tam, gdzie babka popasa i bajek słuchają
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D z i e j e  n a r o d u  p o l s k i e g o
III. OD POCZĄTKU XVI WIEKU DO UPADKU POLSKI

W okresie tym możemy wyróżnić kilka faz. Pano­
wanie ostatnich Jagiellonów i Stefana Batorego, to okres 
potęgi Polski. W polityce zewnętrznej Polska odnosi sze­
reg sukcesów: pozyskanie Inflant, powstrzymanie napo- 
ru Moskwy, shołdowanie Prus Wschodnich i oderwanie 
ich od Rzeszy. W epoce tej podnosi się kultura umysłowa 
i materialna, przeprowadzone są ważne reformy wewnętrz­
ne. Polska z Litwą zespala się w 1569 roku ściślejszą 
unią*), dotychczas bowiem kraje te były związane jedy­
nie osobą panującego. Obecnie oba kraje mają jednego 
króla, sejmy odbywają się wspólnie. Polska i Litwa pro­
wadzą wspólną politykę zagraniczną, mają jedną monetę.

Gdy Zygmunt August, ostatni potomek męski Jagiel­
lonów, umiera bezdzietnie, wysuwa się zagadnienie obio­
ru nowego króla, jakkolwiek Jagiellonowie byli już wybie­
rani, a stałe oddawanie tronu Jagiellonów członkom jed­
nej dynastii, poza innymi względami, było konieczne w ce­
lu utrzymania unii Litwy z Polską. Rozpoczyna się epoka 
królów elekcyjnych, wybieranych przez wszystką szlach­
tę na tak zwanej wolnej elekcji. Wolna elekcja w następ­
stwach okazała się zgubną, gdyż Polska stała się tere­
nem zabiegów obcych państw i obcej polityki, która dla 
swoich celów różnymi środkami, a nieraz i przekupstwem, 
zdobywała poparcie pewnych grup społeczno-politycznych.

Po kilkomiesięcznym panowaniu księcia francuskie­
go, Henryka Walezjusza, królem w Polsce obrano księcia 
siedmiogrodzkiego, Stefana Batorego. Panowanie Batore­
go, to dla Polski niejako dalszy ciąg epoki zygmuntow- 
skiej. Rządy Batorego, to rządy rozumu politycznego i sil­
nej ręki. W myśl swego powiedzenia: „że chce być królem 
prawdziwym, a nie malowanym" Batory dąży do pewnego 
uniezależnienia woli królewskiej od tego, co jej stale na­
rzucali magnaci i szlachta w sejmie. Potrafi obronić kraj 
nadbałtycki — Inflanty — przed zaborem Moskwy, nad 
którą odnosi świetne zwycięstwa.

W polityce wewnętrznej król, ostro występując prze-

*) Po wielu rokowaniach unia zawarta została na sejmie lu­
belskim.

Hetman żółkiewski oddaje Zygmuntowi III wziętego do niewoli 
cara Wasyla Szujskiego i braci jego, oraz zdobyte sztandary

Jan Matejko

ciw niektórym wrogim mu rodom, poszedł szlachcie na 
rękę, ustanawiając najwyższe sądy, tak zwane trybunały, 
składające się z przedstawicieli szlachty, przez nią wybie­
ranych na sejmikach.

Po śmierci Stefana Batorego zostaje obrany królem 
Polski królewicz szwedzki, Zygmunt Waza, który nie 
zrzeka się swych pretensji do korony szwedzkiej. Ta po­
lityka dynastyczna Zygmunta III, podobnie jak i roszcze­
nia szwedzkie do Inflant, są powodem długich wojen pol­
sko - szwedzkich.

Za panowania Wazów Polska prowadzi wojnę na trzy 
fronty: z powodów wyżej wymienionych — ze Szwecją, 
wskutek nierozważnej polityki na południo-wschodzie — 
z Kozakami i Moskwą i wreszcie z Turkami.

Kozacy zamieszkiwali tak zwane „Dzikie Pola" w do­
rzeczu Dniepru. Były to przestrzenie bardzo rzadko za­
ludnione i trudno dostępne. Szukały tu schronienia jed­
nostki awanturnicze. Stąd też urządzali wyprawy na po­
siadłości tatarskie i tureckie, a docierali nawet do Kon­
stantynopola, wywołując zatargi Turcji z Polską.

Żywioł ten, trudny do opanowania, został zorganizo­
wany przez Bohdana Chmielnickiego, który w przymie­
rzu z Tatarami, dążąc do stworzenia niezależnej Ukrainy, 
pchnął Kozaków przeciwko Polsce. Długie wojny kozackie 
wyczerpały bardzo Rzeczpospolitą, która z kolei nie może 
podołać rosnącej potędze tureckiej i naporowi Szwedów, 
którzy jak potop zalewają jej ziemie. Jedynie wojny z Mo­
skwą przynoszą Polsce chwilowe sukcesy.

Za panowania Jana Sobieskiego raz jeszcze oręż pol­
ski okrywa się sławą w odsieczy Wiednia w 1683 roku. 
Sobieski spieszy z pomocą cesarzowi austriackiemu i od­
nosi świetne zwycięstwo nad Turkami, którzy oblegali już 
Wiedeń. Polska broni nie tylko Austrii, ale całej Europy 
środkowej, zagrożonej zalewem tureckim. Jest to jednak 
ostatni przebłysk świetności Polski.

W epoce panowania Sasów Polska zaczyna się chylić 
do upadku. Interesy Państwa Polskiego Sasi podporząd­
kowują swoim interesom dynastycznym, dążąc do osią­
gnięcia dziedzicznego tronu w Polsce. Szukając sprzymie­
rzeńców wśród państw obcych, zwracają się nawet do 
wrogów Polski, do Prus i Rosji, która za panowania Pio­
tra I**) stała się potężnym państwem. W epoce tej w Pol­
sce następuje rozbicie wewnętrzne. Społeczeństwo dzieli 
się na dwa różne obozy, co jest wyzyskiwane przez Rosję 
i umożliwia jej mieszanie się do spraw wewnętrznych 
Polski.

Jak wielki wpływ uzyskuje Rosja na sprawy pol­
skie — wykazuje s e j m  niemy w 1717 roku, który od­
był się pod naciskiem Rosji. Na sejmie tym między inny­
mi uchwalono, że liczba wojska dla Polski i Litwy nie 
przekroczy 24.000.

W tym samym czasie Prusy rozporządzały armią 
200-tysięczną, Austria — 300-tysięczną, a Rosja, posiada­
jąca 200 tysięcy, podniosła je później do 500.000.

Od sejmu niemego tak sejmy, jak i elekcje przestają 
być niezależne, odbywają się pod naciskiem Rosji. Obio­
ru Stanisława Augusta Poniatowskiego dokonywa szlach­
ta, zgodnie z życzeniem carowej rosyjskiej, Katarzyny, 
a wojska rosyjskie odtąd nie opuszczają już Polski.

**) Piotr I przyjął nawet tytuł cara Wszech-Rosjt
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w  okresie panowania Sasów nastąpiło w kraju zu­
pełne rozprzężenie. Magnaci, skłóceni między sobą, gru­
pują koło siebie drobniejszą szlachtę. Zarówno magnaci, 
jak i szlachta zatracają poczucie powinności obywatel­
skich. Na pierwszy plan wysuwa się egoizm i ciemnota 
szlachty. Następuje upadek oświaty i zainteresowań ży­
ciem publicznym. Zajęcia i zainteresowania szlachty cha­
rakteryzuje przysłowie: „Za króla Sasa, jedz, pij i popu­
szczaj pasa". W parze z ciemnotą idzie nietolerancja reli­
gijna — prześladowanie innych wyznań, które korzystały 
dotąd z równych praw. Było to w skutkach fatalne, bo 
dawało powód obcym państv/om, a przede wszystkim Ro­
sji, która stawała w obronie prawosławnych, do miesza­
nia się w sprawy polskie. Oczywiście, wybitniejsze umy­
sły zdają sobie sprawę ze zła, panującego w Polsce, lecz 
dopiero za Stanisława Augusta Poniatowskiego następu­
je pewne ocknięcie się społeczeństwa, a I rozbiór Polski 
między Rosję, Austrię i Prusy, przeprowadzony w 1773 
roku, staje się bolesnym a groźnym ostrzeżeniem. Rozpo­
czyna się ożywiona praca w kierunku przeprowadzenia 
niezbędnych reform. Komisja Edukacji Narodowej (nie­
jako ministerstwo oświaty), zatwierdzona przez sejm roz­
biorowy, wydatnie działa na polu oświaty. Dzięki popar­
ciu i zachęcie samego króla, zaczyna się rozwijać w Pol­
sce oświata, przemysł i handel. Stanisław August, król 
wykształcony i zdający sobie sprawę z niskiego stanu kul­
tury w Polsce w porównaniu z Zachodem, przy współpra­
cy światłych i gorących patriotów, jak Hugo Kołłątaj 
i Staszic, popiera odrodzenie oświaty, kultury i sztuki, 
przemysłu i handlu. W większości społeczeństwa budzi się 
świadomość zrozumienia wad ustroju i konieczność ich 
naprawy. W wyniku zrozumienia konieczności reform na 
sejmie czteroletnim uchwalono k o n s t y t u c j ę  
3 m a j a .

Konstytucja 3 maja wprowadza zmiany w podstawo­
wych prawach, na jakich dotychczasowy ustrój Polski się 
opierał. Reforma dotyczyła tego, co przede wszystkim 
przyczyniło się do upadku Polski. Przez z n i e s i e n i e  
w o l n e j  e l e k c j i  i wprowadzenie tronu dziedziczne­
go w dynastii saskiej wzmocniono władzę króla. (Przed 
tym już sejm uchwalił stały podatek i stałe wojsko).

U p o r z ą d k o w a n o  w ł a d z ę  p r a w o d a w ­
c zą ,  to jest sejm, znosząc obowiązującą dotychczas przy 
uchwalaniu ustaw jednomyślność (zniesiono liberum ve- 
to ) , a wprowadzając uchwalanie w i ę k s z o ś c i ą  g ł o ­
s ó w.

Z n i e s i o n o  i n s t r u k c j e ,  które sejmiki dawa­
ły posłom na sejm, tak bardzo krępujące posłów, że nie­
jednokrotnie nie mogli działać na sejmie w imię dobra 
ogólnego. Poseł zostaje teraz uznany za przedstawiciela 
całego narodu.

Rozciągając reformę na Litwę, zjednoczono ją osta­
tecznie z Polską.

Konstytucja naprawiała częściowo upośledzenie sta­
nu mieszczańskiego. Mieszczanie uzyskali prawa obywa­
telskie, z jakich dotąd korzystała tylko szlachta: dostęp 
do urzędów świeckich i duchownych oraz prawo nabywa­
nia ziemi.

Mieszczanie zostali dopuszczeni do sejmu.
Dolę chłopów poprawiała konstytucja 3 maja w nie­

znacznym stopniu — brała ich pod opiekę prawa.
Otwarta przez dzieło konstytucji droga do całkowi­

tego wewnętrznego odrodzenia Polski została przemocą 
zamknięta. Rosja gorąco poparła tych, którzy w imię 
własnych interesów wystąpili w obronie dawnej „złotej 
wolności" i zawiązali konfederację w Targowicy. Konfe­
deracja targowicka miała na celu obalenie konstytucji 
z dnia 3 maja i przywrócenie dawnej formy rządów.

W tym celu wkroczyły do Polski wojska rosyjskie. 
Walczyło z nimi wojsko polskie, którym między innymi

Kornel Schlegel
Nuncjusz papieski Pallavicini i poseł cesarski hr. Wilczek w posel­

stwie u króia Jana Sobieskiego

dowodził książę Józef Poniatowski. Po szeregu walk na­
stąpiło zawieszenie broni.

Wkrótce potem Rosja, w porozumieniu z Frydery­
kiem II pruskim, przystąpiła do II rozbioru Polski.

Szlachetny odruch części społeczeństwa z Kościuszką 
na czele, mimo bohaterskiej walki, zwy-cięstwa pod Racła­
wicami, gdzie chłopi - kosynierzy walczyli w pierwszych 
szeregach, nie zdołał uratować Polski. W roku 1795, w rok 
po wybuchu powstania kościuszkowskiego, nastąpił III 
rozbiór Polski, która jako państwo niezależne przestała 
istnieć.

Ć W I C Z E N I A :
1. Jakie następstwa miało dla Polski uchwalenie wolnej elekcji?
2. Co uczeń może powiedzieć o panowaniu Stefana Batorego?
3. Z kim prowadziła Polska wojny za panowania Wazów?
4. Uczeń scharakteryzuje społeczeństwo polskie w okresie saskim.
5. Co uczeń może powiedzieć o panowaniu Stanisława Augusta?
6. Jakie zmiany wprowadza konstytucja 3 maja?

BIBLIOGRAFIA:
Kutrzeba St. — Historia ustroju Polski w zarysie.
Dąbrowski. — Historia (dla kl. II. gimn.).
Dąbrowski. — Historia (dla kl. III gimn.).
Reymont Wł. — Trylogia historyczna. (Ostatni sejm Rzeczypospo­

litej. Nil desperandum. Insurekcja).

Ogłoszenie konstytucji 3 maja
Norblin
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Sprawy zagraniczne

Sojusz polsko-francuski
(Z OKAZJI WIZYTY MINISTRA DELBOSA W POLSCE)

Trwałymi są tylko związki, poczęte z głębokiego poczucia ich 
potrzeby, z przeświadczenia słuszności celów, jakim służą — związ­
ki, które przetrwały żelazną próbę historii.

Musimy stwierdzić, iż conajmniej na przestrzeni ostatnich 
trzech stuleci przyjaźń polsko-francuska kształtowała się i krzepła 
niezależnie od konstelacji politycznych i gry dyplomatów.

Silne węzły, zadzierzgnięte między naszymi obydvyoma naro­
dami, w których można zaobserwować również czynnik personal­
ny — że wspomnimy tylko o Walezjuszu na tronie Piastów i Ja­
giellonów, a o córce króla Leszczyńskiego, jako małżonce Ludwika 
XV — opierały się przede wszystkim na wspólnocie kulturalnej i 
politycznej.

Historia Europy nowożytnej zacieśnia z sobą coraz bardziej 
losy Francji i Rzeczypospolitej. Jest rzeczą dowiedzioną, że rozbiór 
Polski wiążąc w .skutkach naszago czynneao oporu, .siły mocarstw 
centrum i wschodu „staicgo lądu", umożliwił rozkwitanie rewolu­

cji francuskiej i wiekopomnej epoce napoleońskiej, żołnierz pol­
ski niósł nod sztandary Wielkiego Cesarza bezcenna i idealistyczną 
daninę swej krwi od Moskwy po Madryt, Piramidy i San Domingo.

I znowu powitanie listopadowe, unieruchamiające trzech za­
borców, pozwoliło Francji w latach trzydziestych na luksus ponow­
nej rewolucji — nie pozwalając carowi Rosji, wyruszyć na pomoc 
zagrożonym le>ritvmistom.

W dzisiejszej epoce powodzi umów, paktów i sojuszów — na­
leży przypomnieć, iż wartość ich zależy przede wszystkim od do­
brej woli honom narodów, którą wypróbować można jedynie w 
praktycznej potrzebie.

Odwieczne braterstwo polsko-francuskie przechodziło przez 
żelazną próbę historii. Pisane było ono nie wśród mozolnych na­
rad kancelaryj dyplomatycznych — ale krwią polską i francuską, 
przelaną wspólnie na francuskiej i polskiej ziemi, w prawdzie i re­
alizmie kształtujących życie i byt obydwu naszych narodów. Obec­
ny sojusz pol.sko-francuski jest dziełem Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. ..n.swohndzinieia nsr^^dn. któreo^o duszy i niezależnni5ni nic 
nie zdołało złamać", że przytoczymy tu słowa naszego niedawnego 
dostojnego gościa ministra Yyona Delbosa.

Istotą tego sojuszu, opartego na wspólnych nam doświadcze­
niach historv’cznych, jest hasło wielkiej rewolucji francuskiej, która 
rozbrzmiewała nastepn’’e w polskich szeregach, podczas wszystkich 
naszych powstań narodowych: Równość, Wolność i Braterstwo.

Bł’aterstwo polsko-francuskie, a zwłaszcza nasze braterstwo 
bronk ma już za sobą tradycję tylu pokoleń, że nie trzeba go uza­
sadniać. 1

Równość m”si bvć r*odstav'^a każdego soinazu — który tylko 
wówczas ma pełną wartość, jeśli jest obustronnie jednakowo do­
ceniany i pożądany. Wszelka supremacja jednej ze stron, każde za- 
chwapie równowagi wprowadza na widownię szereg elementów 
naibardziej szkodliwych, które wypaczają istotna ideę sojuszu. Za­
mienia się on wówczas w bardziej lub mniej jednostronną gwaran­
cję. opłacaną koncesia politycmą lub gospodarczą, — które zawsze 
się załamią przy każdej gwałtownej próbie życia.

Sojusz polsko-francuski nie zna takich wypaczeń. Zrealizo-

Minister spraw zagranicznych Francji, p. Yvon Delbos, złożył 
w dniu 4.Xn.l937 roku wieniec na grobie Nieznanego żołnierza

Minister spraw zagranicznych Francji, p. Yvon Delbos, podczas 
przyjęcia na Zamku Królewskim w Warszawie rozmawia z Pa­

nem Marszałkiem Smigłym-Rydzem

wany przez Józefa Piłsudskiego, w zaraniu naszej niepodległości, 
przetrwał już próbę wielu lat, lat które tak wiele zmieniły w po­
wojennej Europie. Wzmocniony 1 ożywiony zeszłoroczną wizytą na­
stępcy Józefa Piłsudskiego, Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza 
we Francji i gen. Gamelin‘a w Polsce, jest podstawowym i jednym 
z najbardziej konstruktywnych planów pokoju w Europie. Niesie on 
dla Francji taką samą wartość, jaką posiada i dla PolskL

Element wolności, będący jedną z ideowych podstaw nasze­
go braterstwa — jest zarówno pierwiastkiem charakterystycznym 
umiłowania jej przez nasze obydwa narody, jak wskazującym na 
wolne kształtowanie sobie przez nie ich życia wewnętrznego, oraz 
swobodę wyboru dróg, jakimi obydwa państwa, leżące w odmien­
nych warunkach geopolitycznych, uznają za najbardziej wskazane, 
dla realizacji swych nadrzędnych interesów.

Twórcą naszego sojuszu jest Marszałek Piłsudski.' To też u sa­
mego źródła sojusz polsko - francuski wywodzi się z podstawy naj­
bardziej trwałej i dla każdego narodu bezapelacyjnie nadrzędnej: 
z wymagań obrony narodowej. Podporządkowują się im wszystkie 
partie i wszystkie kierunki, które w czasie trwania sojuszu przy­
chodziły w oh-̂ d̂wh na.szvch krajach do w>adzy. Dlatego żadne 
fluktuacje polityczne wewnętrzne czy zewnętrzne, nie mogą mieć 
wpływu na znaczenie, siłę i wartość sojuszu francusko-polskiego.

Elementem r>od'!tav/‘̂ '''^m .są tu bez watTi’enla siły zbrolne na­
szych obydwu państw. Widzimy, że ani w Polsce ani we Francji 
nie poddały sie one zgubnym mamidłom idei pacyfistycznej i roz­
brojeniowej. Niezależnie od takiego czy innego nastawienia poli­
tyki, armia francuska nie z^volniła kroku swej rozbudowy w ca­
łym okresie powoiennvm. Unikaie.e tendencii rozbroieniowych, wy­
korzystała w całej pełni wszystkie możliwości techniczne, uzbro­
iła się i zaopatrzyła w sposób naibardziej nowoczesny i komplet­
ny i szkoliła się z największą matematycznością. Armia ta jest 
dzisiaj tworem wykończonym w każdym szczególe, zmontowanym 
jak precyzyjna maszyna i ożywiona pięknym, rycerskim duchem.

Pan minister Deibos po^nnedział przed dwoma tvgodniami: 
„Nie ma Francuza, któremu Polska nie byłaby droga. Wieży łączą­
ce Polskę z Francją zawiązały się w okresie ciężkich prób, z kt^ 
rych ostatnie nauczyły tym bardziej jeszcze oba narody umiłowa­
nia pokoiu i czynienia wszystkiego dla zabezpieczenia zarówno te­
go pokoiu, jak i własnego bezpieczeństwa. W tym też duchu sojusz 
polsko-francuski jest stałym elementem polityki obu naszych kra­
jów, a umocniony został przez układy w Rambouillet. Współpraca 
obu naszych narodów, respektująca zarówno swoje pirawa, jak i 
prawa innych, stała sie w Europie czynnikiem porządku, cywili­
zacji i pokoju. Dla realizacji tych właśnie celów i tych ideałów na­
leży być silnym, ponieważ wiemy dobrze, że w obecnym stanic rze­
czy w Europie i na świecie, głos słabych nie budzi oddźwięku".

Niewątpliwie prawie pięciodniowy pobyt naszego drogiego go­
ścia w bratnim 1 sojuszniczym kraju, pozwolił na omówienie w at­
mosferze .szczerości i wzajemnec-o zaufania, tych wszystkich spraw, 
które obchodzą dwa nasze wielkie narody t wiążą się z ich rolą i 
zainteresowaniami w Europie i na świecie. Opinia polska, witająca 
zawsze serdecznie przedstawicieli sojuszniczej Francji, dodała je­
den wiecej akcent serdeczności na powitanie mini.stra Delbosa, pa­
miętając nie tylko o jego walorach człowieka i polityka, ale i oi tym, 
że przyczynił się on walnie do ożywienia, zaktualizowania i urealnie­
nia polsko - francuskich stosunków sojuszniczych. Za jego bowiem 
urzędowania odbyła sie wsnaniała w swvm przebiegu i owiana at­
mosferą gorącej serdeczności wizyta Marszałka śmigłego Rydza 
we Francji, która tak wydatnie przyczyniła się do realnego ożywie­
nia układu sojuszniczego Polski 1 Francji,
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Z Polski
Dnia l.XII bieżącego 

roku odbyło się na 
Zamku, pod przewod­
nictwem Pana Prezy­
denta Rzeczypospoli­
tej, posiedzenie prezy­
dium Naczelnego Ko­
mitetu Uczczenia Pa­
mięci Marszałka Pił­
sudskiego.

Zebranie zagaił Pan 
Prezydent Rzeczypo­
spolitej, po czym ge­
nerał WieniawaDługo- 
szowski zdał sprawo­
zdanie z dotychczaso­
wej działalności wy­
działu wykonawczego i 
zreferował zamierzenia 
na przyszłość.

Specjalnie podkreślił 
generał Wieniawa-Dłu- 
goszowski ofiarność 
całego społeczeństwa 

polskiego na cel ucz­
czenia pamięci Mar­
szałka, która wyraziła 

się sumą około 12 mi­
ły  dniu 4 .X n  bieżącego roku uczestni- lionów złotych.
cy walnego zjazdu delegatów Związku --------
Osadników Ziem Wschodnich złożyli Dnia 2 bieżącego
wieniec na grobie Nieznanego żołnierza miesiąca ambasador

Włoch p. di Valentino 
udekorował w ambasadzie włoskiej, w obecności przedstawicieli 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Ministerstwa Oświaty i uni­
wersytetu oraz znanego pisarza Massimo Bontempelli‘ego, członka 
akademii włoskiej, II klasą orderu „corona d‘Italia“ rektora uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego, profesora Wł. Antoniewicza.Dnia 1 bieżącego miesiąca marszałek Car otworzył sesję zwy­
czajną Sejmu.

W czasie obrad marszałek Car złożył podziękowanie dla na­
rodu bułgarskiego za bohaterstwo i poświęcenie w czasie poszuki­
wań rozbitego samolotu polskiego w górach Pirynu.

W Liskowie pod Kaliszem poświęcono granitowy pomnik ku 
czci 35 założycieli wzorowej wsi — Liskowa. Pomnik powstał z ini­
cjatywy i ofiary premiera Sławoj-Składkowskiego, który w czasie 
wystawy liskowskiej oświadczył, że ufunduje taki pomnik.

Z okazji 70-lecia urodzin Pana Prezydenta profesora Ignacego 
Mościckiego, prasa fińska zamieściła życiorys i fotografie Prezy­
denta, podkreślając Jego pracę i zasługi dla Polski odrodzonej.

W dniu l .X n  bieżącego roku członkowie Rządu z premierem 
generałem F. Sławoj-Składkowskim na czele złożyli Panu Pre­

zydentowi życzenia z okazji 70-ej rocznicy Jego urodzin

Do Sejmu wpłynął rządowy projekt ustawy o ustanowieniu 
medalu „za długoletnią służbę".

Prawo do medalu uzyskuje się z tytułu pracy w służbie pań­
stwa lub związków społecznych. Po pierwszym 10-leciu służby, peł­
nionej po dniu 11 listopada 1918 roku, otrzymuje się medal brą­
zowy, po drugim 10-leciu — medal srebrny, po trzecim ■— medal 
złoty.

Pracownicy Komunalnych Kas Oszczędności postanowili ufun­
dować szkołę lotniczą im. Marszałka Śmigłego-Rydza. Szkoła po­
wstanie w pobliżu Lublina. Posiadać będzie lotnisko obszaru 150 
ha, hangary na 20 samolotów oraz budynek szkolny i internat dla 
uczniów na 30 osób. Szkoła lotnicza im. Marszałka Śmigłego-Rydza 
będzie urządzona najbardziej nowocześnie kosztem około 1.000.000 
złotych.

Dnia 30 ubiegłego miesiąca zmarł nagle w gabinecie insty­
tutu badań mózgu profesor zwycz. newralgii i psychiatrii uniwer­
sytetu Stefana Batorego w Wilnie, dr Maksymilian Rosę.

Profesor Rosę przeprowadzał naukowe badania mózgu Mar­
szałka Piłsudskiego. Prace te były już w stadium końcowym.

Minister spraw wojskowych mianował podpułkownika dyplo­
mowanego Tadeusza Tomaszewskiego organizatorem i komendan­
tem warszawskiej legii akademickiej, którą władze wojskowe two­
rzą dla celów przysposobienia i doskonalenia wojskowego słuchaczy 
wyższych uczelni.

Dnia 2 bieżącego miesiąca dokonano w Warszawie wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych konwencji konsularnej między Rzecz­
pospolitą a królestwem Węgier, podpisanej w Budapeszcie dnia 24 
kwietnia 1936 roku oraz protokółu dodatkowego do konwencji han­
dlowej z dnia 26 marca 1925 roku, podpisanego w Budapeszcie dnia 
24 kwietnia 1936 roku.

Pan Jan Piłsudski, brat Marszałka Józefa Piłsudskiego, ofia­
rował na rzecz Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie kwotę zło­
tych 50.000. Do czasu całkowitej wypłaty tej sumy ofiarodawca 
zabezpieczył ją na hipotece swej nieruchomości.

Tradycyjnym zwyczajem świat górniczy obchodził w dniu 
4 bieżącego miesiąca święto swej patronki, św. Barbary. Tegorocz­
ny obchód „Barbórki" na Śląsku miał charakter szczególnie uro­
czysty ze względu na to, że w roku bieżącym przypada 15-lecie po­
łączenia górnictwa śląskiego z Polską.

W Trybuchowcach nad Zbruczem odbyła się uroczystość 
ekshumacji zwłok żołnierzy, poległych w wojnie z bolszewikami 
w roku 1920. Uroczystością kierował specjalny komitet tamtejszej 
ludności, który postanowił zwłoki żołnierzy, bojowników o wolność 
Polski, spoczywających nad Zbruczem, przewieźć do wspólnej mo­
giły-

Z inicjatywy lwowskiego okręgu wojewódzkiego LOPP wy­
łonił się we Lwowie komitet ogólnokrajowej wystawy lotniczej we 
Lwowie. Referat o wystawie wygłosił dr Halewski. Według referatu 
koszty ogólne wystawy będą wynosić około 100.000 złotych, a prze­
widziany dochód dosięgnie sumy 175.000 złotych.

W dniu 4 .X n  bieżącego roku Pan Marszałek E. Smigły-Rydz . 
przyjął delegację Związku Straży Pożarnych. Delegacja złożyła 
Panu Marszałkowi hołd, wręczając Mu dyplom członka honoro­
wego Związku Straży Pożarnych, oraz złotą odznakę związkową
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Z  o b c y c h  w o j s k
ANGLIA

Po wojnie Anglia szereg lat hołdowała ideom pacjrfistycznym 
i w gruncie rzeczy widocznie nie wierzyła w możliwość wojny, po­
kładając nadzieje w potędze atutów, które, teoretycznie biorąc, ma 
do dyspozycji Liga Narodów wobec każdego państwa, które uznane 
zostanie za napastnika.

Późniejsze jednak czasy wykazały: po pierwsze, że instrument 
Ligi Narodów jest wysoce zawodny w praktyce i nie posiada real­
nej siły, która by mogła zmusić poszczególne państwa do posłuszeń­
stwa, po drugie, że rywalizujące z Anglią państwa zbroją się na 
morzu, lądzie i powietrzu.

Przekonała się również Anglia, że pozostała daleko w tyle 
i nie posiada dostatecznej mocy, nie tylko do podtrzymania siłą 
oręża swego autorytetu, lecz również dla obrony swych podstawo­
wych i żywotnych interesów.

Pragnąc więc wyrównać te braki, ten niesłychanie bogaty 
kraj, rzucił na szalę zbrojeń takie sumy, którym pozostałe mocar­
stwa sprostać nie mogą i w szybkim tempie nie tylko dochodzi do 
formy, lecz staje na naczelnym miejscu wśród mocarstw.

Prasa francuska podaje, że zamówienia rządu angielskiego 
w zakresie zbrojeń od marca 1936 roku, dane warsztatom angiel­
skim, osiągnęły wartość 288 milionów funtów szterlingów, co po 
przeliczeniu na naszą walutę wynosi 6.500 milionów złotych.

Przyznane zaś kredyty na tak zwany pięcioletni plan zbro­
jeń, zatwierdzony w roku ubiegłym, wynoszą 1.500 milionów fun­
tów szterlingów, czyli około 40 miliardów złotych. Są to cyfry 
wprost astronomiczne. Nic więc dziwnego, że plany o takim roz­
miarze powodują kolosalny rozrost angielskiego przemysłu wogóle, 
a przemysłu wojennego w szczególności.

Sir Thomas Inskip, minister dla koordynacji obrony narodo­
wej oświadczył w jednym ze swoich exposć, że w ostatnich 18 mie­
siącach powstało w Anglii 58 nowych wielkich zakładów, produku­
jących uzbrojenie, z tej liczby 26 zakładów i stoczni morskich, 
17 zakładów produkujących uzbrojenie lądowe i 15 zakładów lot­
niczych.

Jednak dotychczas Anglia nie rozwiązała pozytywnie kwestii 
uzupełnień. Ludzie w Anglii zarabiają bardzo dobrze i na zawodo­
wą służbę wojskową nie chcą iść, chociaż rząd daje coraz korzyst­
niejsze warunki, a obowiązku powszechnej służby wojskowej nie 
ma. Ponadto szereg wiadomości mówi o tym, że wielki procent zgła­
szających się do wojska ochotniczo, nie może być przyjęty do woj­
ska, ze względu na niedostateczne warunki fizyczne. Ten objaw 
jest zadziwiający, jeżeli się zważy wyrobienie sportowe Anglików. 
Być może jednak, że część zgłaszających się właśnie stanowi ele­
ment nieodpowiedni również do fabryk i warsztatów, wymagają­
cych od robotników dużego poziomu siły i wytrzymałości.

Wprowadzenie obowiązkowej służby napotyka na duże trud­
ności, gdyż Anglik, przyzwyczajony od wieków do ochotniczej służ­
by, nie łatwo rozstaje się ze swymi przywilejami, chyba kiedy grozi 
ojczyźnie bezpośrednie niebezpieczeństwo, jak to miało miejsce 
w wojnie światowej.

Na razie więc Anglia produkuje masowo sprzęt i szkoli kadry 
specjalistów — sprawa personalna —■ pozostaje do rozwiązania.

W jakim kierunku pójdą władze angielskie, aby wyelimino­
wać, ten bardzo poważny mankament, przyszłość pokaże.

Nowy wicekról Abisynii. Ks. d‘Aosta, jeden z najwybitniejszych 
lotników włoskich, objął stanowisko wicekróla Abisynii po ge­

nerale Grazianim

O. R. P. „Błyskawica"

Z n a d  m orza  i z  morza
o . R. P. „BŁYSKAWICA" W GDYNI.

Nawiązując do artykułu poprzedniego, w którym zapowiedzie­
liśmy powiększenie polskiej floty wojennej, obecnie podajemy, że w 
dniu 1 grudnia b. r. o godz. 10 przybył do portu w Gdyni okręt wo­
jenny kontrtorpedowiec „Błyskawica".

Przy wejściu do portu ORP ,,Błyskawica" salutował trzyna­
stu strzałami armatnimi flagę admirała — dowódcy floty, następnie 
zaś, ciągniony przez holowniki, wszedł do jednego z basenów portu 
wojennego, gdzie przycumował się u nadbrzeża.

ORP „Błyskawica" jest bratnim okrętem ORP „Grom". Oba 
okręty — jak wiemy — należą do typu dużych kontrtorpedowców, 
zwanych przewodnikami. Wyporność każdego z nich wynosi prze­
szło 2.200 ton, szybkością zaś swoją oraz uzbrojeniem przewyższa­
ją okręty tej klasy na Bałtyku, należą bowiem do rzędu najsil­
niejszych kontrtorpedowców świata.

W drodze do Gdyni, będąc na morzu Północnym, ORP „Bły­
skawica" przeszedł silny sztorm. Okręt świetnie wytrzymał próbę, 
wykazując tym samym swe doskonałe zalety nawigacyjne.

NOWE POLSKIE MOTOROWCE
Stocznia fińska Abo wykańcza dwa motorowce o nośności 

po 1000 D. W. każdy, przeznaczone dla Polski. Spuszczenie na wodę 
pierwszego motorowca odbędzie się dn. 16 b. m., drugiego zaś nieco 
później. Całkowite wykończenie przewiduje się, jednego około 15 
lutego, drugiego około 5 marca roku przyszłego. Otrzymają one 
nazwy „Oksywie" i „Rozewie".

Oba statki przeznaczone będą do obsługi regularnych linii bał­
tyckich. Ich duża szybkość (13 węzłów) pozwoli na snra\vne obsłu­
giwanie transportu morskiego, a specjalne wzmocnienia kadłuba 
i dziobu umożliwią bezpieczną żeglugę na wodach północnego Bał- 
tyku,t nawet w okresie pełnego sezonu zimowego.

Na poświęcenie statków wyjeżdża za kUka dni z Gdyni spe­
cjalna delegacja polska.
JESZCZE O STATKU BUNKROWYM.

W jednej z poprzednich kronik podaliśmy, że — jedna z więk­
szych firm eksportowych węgla w Gdyni zamówiła w Holandii spe­
cjalny statek do przeładowywania węgla — tzw. statek bunkrowy. 
Dziś podajemy trochę szczegółów. .

Statek ten o pojemności 1.000 ton będzie posiadał urządzenia 
taśmowe do bunkrowania węgla na statki; wydajność tego urzą­
dzenia jest obliczona na 300 ton na godzinę. Dźwig o specjalnej 
konstrukcji umożliwi bunkrowanie zarówno dużych transantlanty- 
ków jak i małych statków z najbardziej niewygodnymi lukami bun­
krowymi.

Statek zostanie wyposażony w automatyczną wagę, zapewnia­
jącą dokładne mierzenie ilości dostarczanego węgla. Będzie on po­
siadał własny napęd, co umożliwi bunkrowanie w dowolnym miej­
scu w porcie, względnie na redzie, a w sprzyjających warunkach 
nawet na otwartym morzu. Bedzie to miało ogromne znaczenie dla 
statków, przychodzących do Gdyni wyłącznie po bunkier, gdyż poza 
oszczędnością czasu, pozwoli im zaopatrywać się w bunkier bez 
opłacania kosztów pilotażu, holowania i postoju w porcie.

Duża szybkość bunkrowania, jaką będzie posiadał nowy sta­
tek — a więc 300 ton na godzinę w porównaniu do 20 — 40 ton, 
co ma miejsce przy obecnych środkach bunkrowych w Gdyni, da 
możność zaopatr3rwania statków w każdej chwili bez potrzeby za­
mawiania bimkru na kilka dni naprzód.

Wykończenie tego statku jest przęwi^ianę na początek przy­
szłego rokUv
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O ś w i a t a  i k u l t u r a
K r o n i k a

Centrala Towarzystwa Historycznego będzie miała dalej sie­
dzibę swą we Lwowie. Towarzystwo przystąpiło do budowy wła­
snego gmachu na gruncie ofiarowanym przez gminę m. Lwowa 
przy zbiegu ulic św. Zofii i Dwernickiego. W tym samym gmachu 
znajdować się będzie również państwowe wydawnictwo książek 
szkolnych. Stąrano się już o przeniesienie Polskiego Towarzystwa 
Historycznego do Warszawy i na ten cel ofiarowano nawet dom 
przy ulicy Mazowieckiej, jednak centralę Towarzystwa, jako ma­
cierzystą, pozostawiono we Lwowie.

Gmach Towarzystwa będzie ukończony w roku 1940. Na ten 
cel zebrano już fundusz budowlany w kwocie około miliona złotych.

W styczniu 1938 roku, jako w 75-tą rocznicę powstania stycz­
niowego, w Towarzystwie Miłośników Historii w Warszawie odbę­
dą się odczyty i referaty dyskusyjne, omawiające nastrój narodu, 
organizację społeczeństwa, walkę zbrojną, stosunki dyplomatycz­
ne oraz polityczne skutki powstania, a nadto omówione będą do­
tychczasowe zdobycze polskiej historiografii z roku. 1863. Odczyty 
odbywać się będą w kamienicy książąt Mazowieckich, Stary Ry­
nek 31. Również otwarta będzie wystawa pamiątek powstańczych, 
zorganizowana wespół z muzeum wojska.

Obecnie w Polsce nawet w mniejszych miastach powstają no­
we szkoły muzyczne. I tak otwarto: w Baranowiczach szkołę mu­
zyczną imienia Karola Szymanowskiego, w Pińsku — imienia Hen­
ryka Wieniawskiego, w Piotrkowie Trybunalskim — imienia Sta­
nisława Moniuszki, i na Śląsku w Nowej Wsi.

Gimnazjum w Mołodecznie kupiło fortepian, na którym kon­
certował pierwszy uczeń Ignacego Paderewskiego, Stanisław Szpi- 
nalski. Fortepian uważać należy za nader ważną, wprost nieodzow­
ną pomoc szkolną.

Związek Kobiet Rumuńskich zaprosił naszą znakomitą poetkę 
Kazimierę Iłłakowiczównę do wygłoszenia kilku odczytów o Mar­
szałku Piłsudskim. Odczytów, wygłoszonych w języku francuskim, 
licznie zebrana publiczność wysłuchała z wielkim skupieniem, po 
czym przewodnicząca Związku Kobiet Rumuńskich gorąca podzię­
kowała poetce za głęboko ujętą prelekcję. Po odczycie odbył się 
na cześć p. Iłłakowiczówny bankiet, na którym serdecznie przemó­
wił burmistrz Czerniowiec, pan Marmeliuca, nadmieniając o soju­
szu polsko-rumuńskim i o stosunkach kulturalnych pomiędzy obo­
ma narodami. W dniu 23 listopada odbył się jeszcze odczyt p. Iłła- 
kowiczówny w Domu Polskim w Czerniowcach dla społeczeństwa 
polskiego.

Prasa austriacka zamieszcza wiadomość, jakoby w Niemczech 
zabroniono czytać i sprzedawać powieść Sienkiewicza „Krzyżacy".

W Wiedniu na zaproszenie Związku Stowarzyszeń Polskich, 
poseł dr Leon Surzyński wygłosił odczyt, w którym szczególnie pod­
kreślił niebywały entuzjazm, z jakim społeczeństwo polskie odnosi 
się do wojska. Również nadmienił prelegent o wielkich możliwo­
ściach gospodarczych Polski, zachęcając słuchaczów na obczyźnie 
do coraz większego zacieśniania węzłów z Macierzą. Odczyt zgro­
madził wielkie rzesze wychodżtwa polskiego.

N o w o ś c i  w y d a w n i c z e
J. MARLICZ: BEZDROŻA. Powieść. Książnica-Atlas. Lwów— 

Warszawa. Str. 486. Zł 11.— ,
Cztery i pół tysiąca kilometrów, jak biegnie tor kolejowy po­

przez miasta paniką objęte, poprzez stacje świeżo spalone o dy­
miących jeszcze zgliszczach, poprzez kraj niezmierzony, na który 
wali się już groza czerwonego teroru. Z Barnaułu po Władywostok, 
z dławionego pętlą wojsk bolszewickich miasteczka aż do portu, 
skąd zbawczy statek wywiezie uciekinierów w szeroki i nareszcie 
wolny świat, jedzie garstka pozbawionych domu i mienia rozbitków.

Rozlewna, szara Ob, nad którą świszczą kule, Krasnojarsk, 
gdzie bandy dezerterów szturmują do wagonów, Bajkał, który Sy­
biracy zowią świętem morzem, i mroczna, tajemnicza, wroga taj­
ga, — oto etapy ich dalekiej wędrówki.

Wóz towarowy, przesuwany z toru na tor, służy im za chwi­
lowe schronienie. Jego cztery ruchome ściany to scena, na której 
rozgrywają się przedziwne losy bohaterskiej powieści, pełne powi­
kłań życiowych, wezbranych uczuć i dzikich namiętności.

Jakże się poplątać potrafią życiowe ścieżki, jakie niespodzia­
ne zachodzą w życiu spotkania. Jakże się uczucie odnawia, jak ga­
śnie, jak się wikła i przeobraża.

Bezdroża uczuć, bezdroża rewolucji. Sybir olbrzymi, na któ­
rym do ucieczki nie staje ludziom dróg — a kończy się to wszyst­
ko zupełnie inaczej, niż ktokolwiek mógłby przewidzieć.

ŚWIETLICA ŻOŁNIERSKA PLESZEWSKIEGO PUŁKU 
PIECHOTY

Pleszewski pułk piechoty wybudował, staraniem obecnego i b. 
dowódcy pułku, starosty jarocińskiego oraz przy finansowej pomo­
cy miejscowego społeczeństwa przepiękną świetlicę żołnierską, któ­
ra rozmiarami swymi przypomina Dom żołnierza.

Zwłaszcza imponująco wygląda sala teatralna, z fachowymi 
urządzeniami scenicznymi.

Rozwiązanie w tym pułku zagadnienia świetlicy żołnierskiej 
wraz z salami przybocznymi, stanowić może wzór do naśladowania, 
śmiało można powiedzieć, że przy takich urządzeniach żołnierz nie 
potrzebuje szukać rozrywek na mieście, gdyż znajdzie ich dosyć 
w samym pułku, nie opuszczając koszar. Jeżeli dodamy, że pułk 
w dzień swego święta otworzył również urządzenia radiofoniczne, 
z radością skonstatujemy troskliwą opiekę, jaką otaczany tam bę­
dzie żołnierz, kiedy zakończy swoje zajęcia służbowe.

Wielka sala świetlicy żołnierskiej ze sceną

Biblioteka żołnierska

Połączone sale rozrywkowe
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Dział Korpusu Ochrony Pogranicza

Podoficer KOP - a organizacje społeczne
Znam tereny, gdzie jedynym opiekunem, doradcą i le­

karzem kojącym bóle poszczególnych komórek organiza- 
cyj społecznych jest — dowódca strażnicy.

Po prostu jest on niejednokrotnie do tego predesty­
nowany przez warunki danego środowiska, bo w wielu wy­
padkach jest on jedyną zdolną do tych rzeczy osobą.

Zadanie to jest niezwykle trudne. Zważmy bowiem.
Technika zakładania komórek poszczególnych orga- 

nizacyj w terenie jest przeważnie następująca:
Do wsi ,,X“ zjeżdża pewien pan „Y" (czasami, ale 

bardzo rzadko, tym panem ,,Y‘‘ jest miejscowy nauczy­
ciel).

Po licznych tarapatach, po licznych ,,psiakrew i cho­
lera" zwołuje się zebranie organizacyjne. Ludziska zeszli 
się, rozglądają się ciekawie, uśmiechają się pod wąsem, 
kurzą w rękawie „bankrutki" i... czekają. Długa przemo­
wa pana „Y": cele, zadania, władze, prace, wybory, proto­
kóły itd. itd. Ludziska kiwają głowami, dalej uśmiechają 
się sceptycznie lub wręcz złośliwie...

Wybrano zarząd, spisano protokół. Pan „Y" zadowo­
lony odjeżdża, prosząc miejscowego dowódcę strażnicy 
lub nauczyciela o opiekę nad nowopowstałą „komórką". 
Nowe „władze" nowego stowarzyszenia dumnie ,,toczą 
wzrokiem dookoła", ale... do pracy w organizacji nikt się 
nie śpieszy, bo... nikt o tej pracy nie ma ,,zielonego" 
pojęcia.

Nie chcę się tutaj wdawać w analizę, czy też ocenę 
wyżej opisanego zjawiska. Wykracza to poza ramy niniej­
szego artykułu. Chcę tylko podkreślić dwie rzeczy:

1) fakt, że organizacje w ten sposób założone istnie­
ją również i na pograniczu, pędząc suchotniczy żywot 
z dnia na dzień, z roku na rok, oraz

2) że późniejsza „opieka" działacza miejscowego nad 
taką organizacją jest niezwykle trudna.

Wymaga ona przede wszystkim dokładnej znajomości 
statutów i przepisów regulaminowych danej organizacji. 
Działacz bowiem ten, jak to już swego czasu pisałem, 
nie tylko musi instruować zespoły członków danej ko­
mórki organizacyjnej, ale musi instruować nawet... jej 
zarządy.

Dlatego też sądzę, że zapoznanie Czytelników z naj- 
wążniejszymi przepisami statutowymi przynajmniej bar­
dziej rozpowszechnionych organizacyj jest rzeczą wska­
zaną, bo będzie dla nich korzystnym w ich pracy tereno­
wej.

W pierwszym rzędzie omówię organizacje PW. i WF., 
z którymi podoficer KOP najczęściej spotyka się w te­
renie.

ZWIĄZEK REZERWISTÓW (SKRÓT Z. R.)

Jak sama nazwa wskazuje, Z. R. skupia w swym ło­
nie rezerwistów wojska polskiego.

Cele i środki działania Z. R. zostały nakreślone w je­
go statucie następująco:

1) Związek Rezerwistów ma na celu:
a) wychowanie obywatelskie swych członków 

w myśl założeń ideologicznych Marszałka Józefa Piłsud­
skiego w kierunku potrzeb Państwa i jego siły zbrojnej, 
urabiające w nich typ polskiego rezerwisty, świadomego 
swej współodpowiedzialności za losy Państwa i oddziały­
wującego w tym duchu na całe społeczeństwo;

b) pomnażanie sił ochronnych Państwa przez czyn­
ny udział w nakreślonych przez władze wojskowe pracach 
szkolenia i ’"’̂ 'chnwania wojskowego-

c) potęgowanie tężyzny fizycznej swych członków;
d) pracę kulturalno-oświatową z wykluczeniem dzia­

łalności politycznej;
e) roztaczanie nad swymi członkami celowej opieki 

społecznej;
2) do osiągnięcia powyższych celów Związek Rezer­

wistów dąży, z zachowaniem obowiązujących przepisów, 
pracą przez:

a) organizowanie i prowadzenie systematycznych 
ćwiczeń, kursów, zawodów itp. w zakresie szkolenia i wy­
chowania wojskowego; współdziałanie z władzami pań­
stwowymi w dziedzinie, związanej ze szkoleniem i wycho­
waniem wojskowym; dostarczanie żasobów i środków na 
cele, związane z wyszkoleniem wojskowym, wychowaniem 
fizycznym i wychowaniem obywatelskim;

b) zakładanie świetlic i bibliotek, urządzanie odczy­
tów, pogadanek, kursów dokształcających, przedstawień, 
wycieczek, wydawanie książek, broszur, periodyków, pism, 
odezw itp. oraz urządzanie zebrań, akademij, pochodów, 
defilad ku uczczeniu uroczystości o charakterze państwo­
wym i patriotycznym, a także przyjmowanie udziału 
w ogólnych uroczystościach państwowych i narodowych 
oraz czyny obywatelskie członków dla pomnożenia dobra 
społecznego.

Terenem działalności Z. R. jest obszar całego państwa 
polskiego.

Władzami centralnymi związku są: Rada Naczelna, 
Zarząd Główny i Komenda Główna.

Niższym szczeblem organizacyjnym Związku Rezer­
wistów są okręgi, względnie podokregi, posiadające wła­
dze następujące: okręgowe (podokręgowe) zjazdy delega­
tów, zarządy okręgów (podokręgów).

Okręg Związku Rezerwistów pokrywa się z O. K. 
i rozpada się na „powiaty", które są kierowane przez za­
rządy powiatowe. Zarząd powiatu jest wybierany przez 
powiatowy zjazd delegatów. Powiaty dzielą się na koła. 
Kołem kieruje zarząd, wybrany przez walne zebranie 
członków koła.

Obok zarządów istnieją także na poszczególnych 
szczeblach Z. R. komendy, na czele z komendantami, po­
chodzącymi nie z wyborów, ale z nominacji. Komendanci 
wszystkich szczebli wchodzą z urzędu w skład odnośnych 
zarządów.

Komendanci reprezentują w Związku Rezerwistów 
czynnik wojskowy i zadaniem ich jest w pierwszym rzę­
dzie szkolenie wojskowe i wychowanie wojskowe człon­
ków w myśl odpowiednich programów władz wojskowych 
oraz sprawowanie dowództwa nad kadrą i członkami 
Związku Rezerwistów. W wykonywaniu swych funkcyj 
komendanckich podlegają komendanci jedynie tylko ko­
mendantom wyższych szczebli i są w tych sprawach (wy­
szkolenia) niezależni od zarządów.

W czynnościach jednak, które komendanci wykony­
wają jako członkowie odnośnego zarządu (naturalnie po­
za szkoleniem rezerwistów), są komendanci podlegli pre­
zesom zarządów na równi z innymi członkami zarządów.

Z braku miejsca nie będę omawiał szczegółowej orga­
nizacji powiatów i jednostek wyższych Z. R., a zajmę się 
jedynie organizacją kół, jako jednostek terenowych, z któ­
rymi się Czytelnicy zetkną w pierwszym rzędzie.

Koła Związku Rezerwistów obejmują terenowo gmi­
nę wiejską względnie miejską, albo też mogą być zakła­
dane przy ośrodkach fabrycznych, instytucjach itp. O po­
wstawaniu koła decyduje Zarząd Główny na wniosek sa-
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rządu powiatowego, przesłanego Zarządowi Głównemu za 
pośrednictwem okręgu względnie podokręgu Z. R.

Warunkiem do utworzenia koła jest:
1. Zaistnienie zebrania organizacyjnego członków, 

w którym może wziąć udział co najmniej 20 osób, dekla­
rujących swą chęć przystąpienia do koła przez podpisanie 
odpowiedniego protokółu organizacyjnego.

2) Takie warunki lokalne, które by zapewniły kołu 
czynny zarząd i odpowiedniego komendanta.

Władzą uchwalającą w kole jest walne zebranie człon­
ków koła, które wyłania spośród siebie zarząd koła. Za­
rząd koła wybierany jest na dwa lata i jest organem wy­
konawczym koła. Zarząd koła składa się z następujących 
członków: prezesa, wiceprezesa, sekretarza, skarbnika, re­
ferenta wychowania obywatelskiego i referenta opieki 
społecznej. Jak już wspomniałem, do zarządu koła wcho­
dzi ponadto z urzędu komendant koła i przewodnicząca 
Koła Rady Rodziny Rezerwistów' (o Rodzinie Rezerwi­
stów — patrz niżej).

Zakres działania zarządu jest następujący:
1) Realizacja celów Związku Rezerwistów.
2) Kierowanie sprawami koła w ramach statutu i za­

rządzeń władz wyższych.
3) Zdobywanie funduszów na potrzeby koła, ściąga­

nie składek oraz zarządzanie funduszami i majątkiem 
koła.

4) Przyjmowanie i wykluczanie członków.
Na terenie działalności koła, w poszczególnych wsiach 

i miasteczkach, mogą powstać na wniosek koła poszcze­
gólne „placówM" Związku Rezerwistów, podległe danemu 
kołu.

Na czele placówek stoją kierownicy placówek.
O powstaniu placówki decyduje zarząd powiatowy.

Władzą nadzorczą nad Związkiem Rezerwistów, nie­
zależnie od władz, uprawnionych do tego, na podstawie 
prawa o stowarzyszeniach, jest Ministerstwo Spraw Woj­
skowych. Szczegółowy zakres tej kontroli regulują odpo­
wiednie przepisy. Kontrola ta dotyczy w pierwszym rzę­
dzie wyszkolenia wojskowego i wychowania fizycznego 
członków Z. R.

Członkiem stowarzyszenia może być każdy rezerwi­
sta, obywatel polski lub też obywatel, zaliczony do pospo­
litego ruszenia wojska polskiego o nieposzlakowanej lo­
jalności wobec państwa polskiego.

O przyjęcie w poczet członków związku decyduje za­
rząd po złożeniu przez kandydata odpowiedniej deklaracji.

Członkowie dzielą się na członków zwyczajnych i nad­
zwyczajnych.

Trzon organizacji tworzą członkowie zwyczajni, któ­
rzy obowiązani są brać czynny udział w pracach Z. R., 
płacić składki, stosować się do przepisów i postanowień 
statutu Z. R. oraz zarządzeń władz zwierzchnich, postę­
pować zgodnie z honorem żołnierza i obywatela, być uczci­
wym i słownym tak w pracy obywatelskiej, jak i zawo­
dowej.

Prawa, przysługujące członkom Związku Rezerwi­
stów, są następujące:

Prawo wyborcze władz stowarzyszenia (czynne i bier­
ne) , prawo noszenia odznak i munduru organizacji, prawo 
korzystania ze wszystkich urządzeń związku oraz inne 
uprawnienia, przyznane członkom przez odpowiednie wła­
dze związku.

Członkowie nadzwyczajni nie posiadają praw wybor­
czych i prawa noszenia munduru.

K. W.

Z  życia Korpusu Ochrony Pogranicza
OBCHÓD ROCZNICY ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI 
W CZORTKOWIE

W roku bieżącym święto odzyskania niepodległości miało w 
naszym mieście niezwykle uroczysty charakter.

W przeddzień tego święta narodowego miasto przybrało od­
świętny wygląd. Wszystkie domy udekorowano flagami narodowy­
mi i w wielu oknach wystawiono portrety Marszałka Piłsudskiego, 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka Śmigłego-Rydza.

W dniu 11 o godzinie 10 odprawiona została uroczysta msza 
święta połowa na placu przed magistratem, na której obecni byli 
przedstawiciele władz państwowych i stowarzyszeń.

Po nabożeństwie odbyło się uroczyste przekazanie komendan­
towi garnizonu jednego ciężkiego karabina maszynowego wraz 
z zaprzęgiem, ufundowanym przez pracowniczki i pracowników Za­
kładu Uprawy Tytoniu P. M. T. w Jagielnicy dla naszego oddziału.

Następnie odbyła się przed komendantem garnizonu defilada 
oddziałów KOP, Związku Strzeleckiego, przysposobienia wojskowe­
go oraz innych organizacyj.

Po skończonej defiladzie garnizon KOP wydał wspólny obiad 
na cześć ofiarodawców ciężkiego karabina maszynowego.

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W BUDKACH WOJTKIEWICKICH
Dnia 10 i 11 listopada 1937 roku obchodzono w Budkach świę­

to Niepodległości. W przeddzień święta, to jest 10 ubiegłego miesią­
ca, odbył się uroczysty capstrzyk. Na capstrzyk złożyło się wiele 
ciekawych, miłych i wesołych niespodzianek. Przed szkołą, pięknie 
udekorowaną, zebrały się masy ludzi, młodzieży i dzieci. Na uroczy­
stość przybyli również oficerowie i podoficerowie KOP. Wieczorem, 
na placu szkolnym, nastąpiło uroczyste zaciągnięcie flagi na maszt. 
Zaciągnięcie flagi nastąpiło pizy odegraniu hymnu narodowego 
przez miejscową orkiestrę. Żołnierze KOP prezentowali broń. W bla­
sku pochodu, przy huku granatów, sunęła flaga powoli na szczyt 
masztu. Po tej uroczystej chwili, oddziały żołnierzy KOP i Związku 
Strzeleckiego przemaszerowały przez ulice wioski. Po czym przy 
zapalonym ognisku żołnierze KOP wygłosili kilka wierszy i monolo­
gów, oraz odśpiewali kilka pieśni żołnierskich. Przy drugim ogni­
sku miejscowego oddziału Związku Strzeleckiego strzelcy odśpie­
wali kilka strzeleckich piosenek. Najweselszą chwilą i zarazem za­
kończeniem uroczystego capstrzyku były tańce. Orkiestra zagrała

wesołego obertasa, a żołnierze i cywile puścili się w tany. Po skoń­
czonym tańcu, capstrzyk zakończono odśpiewaniem „Boże, coś 
Polskę".

W dniu święta, to jest 11 listopada 1937 roku, ponownie zebrały 
się tłumy ludności obok szkoły. Na tymczasowej scenie, strzelcy 
odegrali krótką inscenizację na temat rozbrojenia Niemców w ro­
ku 1918-tym.

Kierownik szkoły, pan Poseł w treściwym przemówieniu 
przedstawił ludności dzieje państwa polskiego i pracę Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego dla dobra Rzeczypospolitej. Z kolei za­
brał głos sołtys gromady Budki. Jego słowa, chociaż proste, lecz 
jasne i pełne patriotyzmu, były gorąco oklaskiwane, a okrzyk jego 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Marszałka Polski i wojska 
podchwycono z zapałem.

Najuroczystszą chwilą w tym święcie było przyrzeczenie 
strzelców na wierność Rzeczypospolitej i obrony naszych granic.

Na zakończenie święta odbyła się zabawa taneczna, urządzo­
na staraniem KOP.

Franciszek Czajkowski, kapral
OD REDAKCJI

Przypominamy, że w dniu 31 grudnia bieżącego roku upływa 
termin nadsyłania rękopisów na konkurs działu KOP, ogłoszony 
w numerze 47 „Wiarusa", na temat pracy kulturalno-oświatowej 
i obywatelskiej podoficera KOP na terenie swego odcinka.

Rękopisy należy nadsyłać pod adresem: Redakcja „Wiarusa", 
Warszawa, Nowy świat 23/25, Dział KOP (Praca Konkursowa), 
względnie na adres: Dowództwo KOP, Oddział Wychowania żołnie­
rza i Propagandy, Warszawa, ulica Chałubińskiego 3 (Konkurs 
działu KOP „Wiarusa").

Równocześnie przypominamy, że na rękopisie należy podać, 
jaką książkę, względnie prenumeratę jakiego czasopisma chciałby 
autor otrzymać tytułem nagrody.

ODPOWIEDZI REDAKCJI DZIAŁU KOP
Kapral J. Pogoda, Dawidgródek. -— Ze względów służbowych 

zamieścić nie możemy.
Kapral A. Brzeski, Grodno. — Takiego oddziału w KOP nie 

ma i organizacja jego nie jest przewidziana.
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Z  n a s z e g o  ż y c i a
ŚWIĘTO PUŁKOWE GNIEŹNIEŃSKIEGO PUŁKU PIECHOTY

W dniu święta Niepodległości gnieźnieński pułk piechoty ob­
chodził swe święto pułkowe.

W przeddzień święta odbył się na pięknie iluminowanym dzie­
dzińcu koszarowym uroczysty apel poległych.

Po apelu delegacje złożyły wieńce przed pomnikiem poległych, 
a orkiestra wykonała marsz żałobny Chopina.

W dniu 11 listopada główne uroczystości zapoczątkowała uro­
czysta msza św. w bazylice gnieźnieńskiej.

Po nabożeństwie odbyła się na rynku dekoracja odznaczonych 
krzyżami zasługi.

Następnie dowódca dywizji, w towarzystwie przedstawicieli 
miejscowych władz państwowych i duchowieństwa, przyjął defila­
dę oddziałów wojskowych, p. w. i w. f.

O godzinie 12.30 odbył się w sali gimnastycznej wspólny obiad 
żołnierski, a w godzinach popołudniowych bezpłatny seans kino­
wy. Wieczorem żołnierze uczestniczyli w przedstawieniu teatral­
nym sztuki pod tytułem „Damy i huzary".

Niezależnie od tych uroczystości korpus podoficerski urzą­
dził w kasynie podoficerskim o godzinie 16 „Wspólny podwieczo­
rek", na którym żegnał odchodzących w stan spoczynku kolegów: 
chorążego Mendykę Michała i sierżanta Kucharskiego Romana.

Wieczorem, w salach kasyna podoficerskiego, odbyła się za­
bawa, na której w miłym nastroju bawiono się do późnej nocy.

Kaczmarek, starszy sierżant

WYCIECZKA ŻOŁNIERSKA DO CHEŁMŻY
Staraniem Polskiego Białego Krzyża, przy poparciu dowódcy 

batalionu balonowego — została urządzona wycieczka krajoznaw­
cza dla żołnierzy batalionu do Chełmży, celem zwiedzenia cukrow­
ni oraz starożytnej katedry.

W wycieczce wzięli udział: trzy panie z PBK, oficer oświato­
wy oraz 25 żołnierzy.

Dyrekcja cukrowni przyjęła nas bardzo serdecznie; szczegól­
nie troskliwą opieką otaczał nas przedstawiciel dyrekcji cukrowni 
oraz p. Szymański, z sekcji powiatowej PBK w Chełmży, w zastęp­
stwie prezesa, ks. infułata Szydzika.

Po zwiedzeniu cukrowni obejrzeliśmy starożytną katedrę, zbu­
dowaną w połowie X I I I  wieku. Sklepienie, ołtarze, rzeźby, malo­
widła, kapa, haftowana złotem, którą rzekomo Jan I I I  Sobieski miał 
pod Wiedniem... trudno ich piękno określić w słowie — to trzeba 
zobaczyć!

Po zwiedzeniu katedry dyrekcja cukrowni sprawiła nam miłą 
niespodziankę — zapraszając nas na wspaniały obiad.

Na zakończenie przedstawiciel dyrekcji cukrowni wygłosił do 
żołnierzy krótkie przemówienie, w którym podkreślił, że oni wła­
śnie, żołnierze, gdy wrócą do swych rodzinnych stron, powinni gło­
sić dobre imię Polski, Jej potęgę i bogactwa.

Kamforowska

OBCHÓD ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI W GARNIZONIE 
CHOJNICE

Tegoroczne uroczystości święta Niepodległości w Chojnicach 
odbyły się w ramach zapowiedzianego programu i miały niezwykłe 
podniosły charakter.

W środę, 10 listopada, odbył się uroczysty capstrzyk.
11 listopada o godzinie 7 rozległ się z wieży kościoła farne- 

go dźwięk trąbki, a o godzinie 10 rozpoczęły się nabożeństwa 
w świątyniach wszystkich wyznań. Następnie udano się na rynek, 
gdzie komendant garnizonu i starosta powiatowy p. Lipski dokonali 
dekoracji „krzyżem zasługi" osób, zasłużonych Ojczyźnie. Między 
innymi udekorowano 20 osób z miasta i powiatu oraz trzy osoby 
z miejscowego garnizonu.

Po dekoracji odbyła się defilada.
W godzinach obiadowych koncertowały orkiestry na Rynku 

i Nowej Ameryce. O godzinie 17-tej urządzono w świetlicy żołnier­
skiej specjalną imprezę dla wszystkich strzelców garnizonu.

Wieczorem o godzinie 19.30 odbyła się w hotelu Urbana uro­
czysta akademia.

Franciszek Dończyk, plutonowy

Z ŻYCIA PUŁKU DZIECI BYDGOSKICH
Pułk „Dzieci Bydgoskich" obchodził uroczyście wręczenie 213 

par rękawic, ofiarowanych przez Prywatne żeńskie Gimnazjum 
Krawieckie w Bydgoszczy.

Na długo przed uroczystością, hala gimnastyczna zapełniła 
się granatowymi mundurkami uczenie gimnazjum, wraz z gronem 
nauczycieli. Byli obecni przedstawiciele miejscowego społeczeństwa, 
korpus oficerski, podoficerski, oraz wszyscy żołnierze pułku.

O godzinie 12 przybył dowódca pułku, witany przez orkiestrę 
marszem pułkowym.

Na wstępie uroczystości uczenice gimnazjum odśpiewały 
„Gaudę mater, Polonia", po czym je<kła z nich wygłosiła referat

obrazujący udział kobiet w pracy o niepodległość państwa. Pod ko» 
nieć swego referatu prelegentka podkreśliła, że uczenice gimna­
zjum, idąc śladami poprzedniczek i chcąc zadokumentować głębokie 
przywiązanie do wojska, postanowiły ofiarować „pułkowi dzieci 
bydgoskich" 213 par rękawic, wykonanych pracą własnych rąk; 
dają niedużo, bo na więcej nie stać, ale ofiara płynie ze szcze­
rych serc.

(Zaznaczyć należy, że wełnę na rękawiczki zakupiło grono pe­
dagogów. a uczenice poświęcały w ciągu kilku miesięcy tygodnio­
wo jedną godzinę na pracę).

Dowódca pułku podziękował za ten piękny obywatelski czyn, 
podkreślając jego głębokie znaczenie w młodym pokoleniu. Czyn 
ten — to dalsze ogniwo, zespalające społeczeństwo miasta Bydgo­
szczy ze swoim pułkiem — pułkiem Dzieci Bydgoskich. Szlachetna 
inicjatywa ofiarodawców spełniła przy tym podwójny cel, — po­
zwoliła nie tylko zrealizować jej zamiary, ale co ważniejsze — ucze­
nice w ciągu swej kilkumiesięcznej pracy myśli swe kierowały ku 
wojsku.

Po przemówieniu dowódca pułku wręczył odznakę pułkową 
prezesce uczenie gimnazjum, którą pułk nadał dla gimnazjum, po 
czym wzniósł okrzyk na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Naczelnego Wodza Pana Marszałka Śmigłego-Rydza.

Po zakończeniu uroczystości wstępnych, odbyły się popisy wo­
kalne uczenie.

My, żołnierze, potrafimy ofiarę tę należycie ocenić i sercem 
żołnierskim płacimy za pamięć o nas; dziękujemy za ten piękny 
dar i chwile nam poświęcone.

A kiedy wybije nasza godzina, społeczeństwo może być pew­
ne, że armia, mając takich sprzymierzeńców, nie zawiedzie pokła­
danych nadziei i należycie spłaci swój dług wdzięczności.

Wacław Leśniewski, st. sierżant
POŚWIĘCENIE DOMU HARCERSKIEGO W ŻURAWICY

Dnia 21 listopada bieżącego roku odbyła się we wsi Żurawica 
powiatu przemyskiego, uroczystość poświęcenia nowo otwartego 
Domu Harcerskiego. Dom ten powstał dzięki inicjatywie i stara­
niom dowódcy miejscowego batalionu pancernego, przy niestrudzo-* 
nej pracy opiekunów drużyn harcerskich państwa Wierzbickich 
oraz bezinteresownej pomocy fachowej pp. inżyniera Pollaka i Kle- 
packiego.

Z okazji uroczystości, delegat PKO, pan Jankowski wręczył 
drużynom piękny radioodbiornik, oraz rozdał między druhny i dru­
hów przeszło 300 książeczek oszczędnościowych, na które PKO wpi­
sała po 1 złotym.

Miejscowy starosta, pan Remiszewski, złożył imieniem Wy­
działu Rady Powiatowej 150 złotych na cele kulturalne harcerstwa 
w Żurawicy.

Uroczystość zaszczycili swoją obecnością między innymi: 
książę Andrzej Sapieha, delegacja DOK X, ,,Rodzina Wojskowa", 
korpus oficerski i podoficerski miejscowego batalionu pancernego.

W. S.

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW C. W. SAP.
Raz w miesiącu, zwykle „po pierwszym" i „przy sobocie" — 

urządzamy „zebrania towarzyskie z tańcami".
Zebrania te zainicjowano przez obecny zarząd korpusu na 

czele z prezesem starszym sierżantem A. Ciechanowskim, celem 
nawiązania ściślejszego niż dotychczas kontaktu między sobą po­
szczególnych podoficerów i ich rodzin. Wspomniane „zebrania to­
warzyskie" stały się niejako łącznikiem rodzin podoficerskich, ży­
jących dotychczas przeważnie w egoistycznym odosobnieniu. Obecnie 
każdy z podoficerów Centrum ochoczo dąży wraz z rodziną na swo­
je ,,zebranie", gdzie w miłym, szczerym i nie wymuszonym nastro­
ju, przy tańcach i koleżeńskich pogawędkach — spędza się szybko 
lecący czas, aż do „białego mazura", który zazwyczaj jest zwia­
stunem zbliżającego się czasu udania do kościoła na nabożeństwo 
poranne.

Wspomnianymi „zebraniami" pragniemy wpłynąć dodatnio i na 
inne liczne formacje naszego dużego garnizonu, dając przykład 
godny naśladowania.

Michał Połoński, sierżant
CO SŁYCHAĆ W SIEDLECKIM PUŁKU PIECHOTY

W dniu 21.X.1937 roku z rozkazu komendanta garnizonu zo­
stało zwołane zebranie podoficerów garnizonu Siedlce, w sprawie 
pomocy zimowej bezrobotnym.

Nie czekając na apel Komitetu Głównego Pomocy Zimowej, 
jednogłośnie uchwalono opodatkować się po pół procent od pobo­
rów na czas od dnia 1.XI.1937 roku do 21.III.1938 roku. Zebrane 
pieniądze postanowiono wpłacać do miejscowego komitetu na po­
moc miejscowym bezrobotnym.

Jednocześnie postanowiono, że gdyby ukazało się zarządzenie 
Komitetu Głównego — sprzeczne z powziętą uchwałą, to uchwała 
nasza traci moc, a wytyczne Komitetu Głównego staną się obowią­
zującymi,

Kuczera Fraactezek, s/fcarsay sierżant
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Zsypywanie ziemi na szczycie kopca na 
Sowińcu przez delegacje oddziałów broni 

pancernej

WSPÓLNY HOŁD BRONI PANCERNYCH — CIENIOM WIEL­
KIEGO MARSZAŁKA POLSKI W DNIU 14 I 15 LISTOPADA 
1937 KOKU W KRAKOWIE

Cała broń pancerna, ruchliwa, nowoczesna broń wojska pol­
skiego, obchodziła w dniu 14 i 15 listopada 1937 roku w Krakowie 
swoje największe święto — wspólnego złożenia hołdu Cieniom Wiel­
kiego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego na Wawelu i Sowińcu,

W dniu 14.XI bie­
żącego roku zjechały 
do prastarego Krako­
wa zjazdem gwiaździ­
stym samochodami te­
renowymi i motocykla­
mi delegacje wszyst­
kich jednostek broni 
pancernych z całej 
Polski — przywożąc z 
sobą ziemię, pobraną 
z mogił żołnierskich 
1 historycznych miejsc 
z rejonów swych od­
działów, którą następ­
nie zsypano do precy­
zyjnie wykonanej przez 
młodszego majstra 
wojskowego Karsta 
Karola z batalionu 
pancernego w Żurawi­
cy — stalowej urny w 
kształcie czołga „Re­
nault".

15.XI bieżącego 
roku o godzinie 8.30 
krakowski batalion 
pancerny zaciągnął 
przy trumnie Wielkie­
go Marszałka wartę 
honorową, wyznacza­
jąc do niej starszych, 
zasłużonych i odzna­
czonych podoficerów.

O godzinie 9 wszystkie delegacje w długiej i sprawnej kolum­
nie przejechały ulicami miasta na Wawel, gdzie o godzinie 9.30 
w drogiej sercu każdego Polaka katedrze królewskiej została od­
prawiona uroczysta msza św. żałobna.

Po nabożeństwie o godzinie 10.10 nastąpił właściwy uroczy­
sty hołd.

Do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów zeszli dowódcy 
i delegacje, które złożyły u podnóża trumny wspaniały wieniec lau­
rowy z bukietem żywych kwiatów i szarfami o barwach broni pan­
cernych z napisem: „Wielkiemu Marszałkowi Polski — wojska pan­
cerne", oraz drugi wieniec trwały — artystycznie wykuty w sre­
brze i brązie z godłami broni pancernych.

Po złożeniu hołdu na Wawelu kompania honorowa oraz orkie­
stra i kompania pancerna odmaszerowały do koszar, a dowódcy 
i wszystkie delegacje broni pancernych oraz przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych, jak również rodziny wojskowych udały 
się samochodami terenowymi i motocyklami na Sowiniec, pięknie 
udekorowany na ten dzień flagami narodowymi.

W rdzeń kopca wsypano przywiezioną przez delegacje ziemię 
ze wspólnej urny - czołga, po czym dowódca broni pancernych ze 
szczytu kopca wygłosił do zebranych u podnóża i na ścieżkach obie­
gowych — żołnierzy broni pancernych krótkie przemówienie, pod­
kreślając ważność zadania i obowiązku ciążącego na młodym i na­
stępnych pokoleniach -— wywalczoną pod wodzą Wielkiego Marszał­
ka przez starsze pokolenie wolność, utrzymać i Polskę podnieść 
wzwyż.

Następnie delegacje wpisały się do księgi pamiątkowej na So­
wińcu, a urnę-czołg i spisany na pergaminie akt hołdu złożono 
wśród pamiątek ku czci Wielkiego Marszałka.

Józef Zagól, sierżant

POŻEGNANIE KOLEGÓW W SIEDLECKIM PUŁKU PIECHOTY
W dniu 10.XI.1937 roku korpus podoficerów zawodowych sie­

dleckiego pułku piechoty żegnał długoletniego opiekuna korpusu 
pana majora J. M., odchodzącego z pułku, oraz sześciu kolegów, 
również odchodzących do innych jednostek i w stan spoczynku.

W dniu tym cały korpus podoficerski zebrał się na wspólny 
obiad w sali Domu żołnierza, aby z odchodzącymi spędzić kilka 
chwil. Uroczystość naszą zaszczycił swą obecnością pan dowódca 
pułku, oraz nowy opiekun korpusu i kilku pp. oficerów. Do odcho­
dzącego pana majora w krótkich i serdecznych słowach przemówił 
prezes kasyna, wręczając panu majorowi pierścień pamiątkowy.

Odchodzących kolegów pożegnał i również wręczył im upo­
minki prezes kasyna, życząc im jak najlepszych wyników na no­
wych stanowiskach i przy nowych warsztatach pracy.

Przed trumną Marszałka Józefa Piłsudskiego
W odpowiedzi zabrał głos kolega starszy sierżant Wójtowicz 

Karol, dziękując korpusowi za urządzenie pożegnania i obdarowa­
nie ich symbolicznymi pierścieniami korpusu podoficerskiego — 
przyrzekając jednocześnie być zawsze wiernym chorągwi pułko­
wej, pracować wytrwale na pożytek bliźnich i na chwałę Ojczyzny.

Następnie pan dowódca pułku pożegnał odchodzących podofi­
cerów.

Późno już było, gdy nasi przełożeni i koledzy opuścili Dom 
żołnierza — żegnani owacyjnie przez kolegów, a odchodzącego opie­
kuna wyniosła wiara na rękach. Franciszek Kuczera, st. sierżant

Urna w kształcie czołga, w której oddziały broni pan­
cernej złożyły ziemię, przywiezioną na Sowiniec. Urnę 
tę wykonał młodszy majster wojskowy Karst Karoł

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
W dniu 11 listopada 1937 roku zmarł, opatrzony świętymi Sa­

kramentami, przeżywszy lat 46, długoletni kierownik kancelarii 
PKU Małkinia, ś. p. starszy sierżant żółkiewski Aleksander.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz nastąpiło z miejscowego 
kościoł^j^ po uprzednim odprawieniu mszy świętej, dnia 13.XI. bie­
żącego roku.

:^ad mogiłą, wśród licznie zebranych krewnych, znajomych 
i delegacji podoficerskiej, płomienne przemówienie wygłosił komen­
dant garnizonu Małkinia oraz ksiądz, odprowadzający zwłoki na 
wieczny odpoczynek — podkreślając bogobojność, szlachetny i pra­
wy charakter ś. p. starszego sierżanta żółkiewskiego Aleksandra.

Feliks Pachurka, wachmistrz

Warta honorowa przed wejściem do krypty pod wieżą 
Srebrnych Dzwonów
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Ostatnia faza budowy: schody
Komunikacja wewnętrzna w mieszkaniu, zwłaszcza jeśli cho­

dzi o mieszkanie, rozłożone na dwóch kondygnacjach, jest zagad­
nieniem bardzo istotnym. Wygodne schody stanowią podstawowy 
warunek dogodnej komunikacji wewnętrznej, muszą więc być do­
brze zaprojektowane i starannie wykonane.

W niedużym domku projektujemy zawsze schody w ten spo­
sób, aby zajmowały one jak najmniej miejsca. Z drugiej strony 
nie można zmniejszać wymiarów samych schodów, gdyż stałyby 
się niewygodne. Powinny one również być łatwo dostępne ze wszyst­
kich pomieszczeń. W tych warunkach najlepiej spełnią swe zada­
nie schody, zaprojektowane nie w osobnej klatce schodowej, lecz 
w hallu czy przedsionku. Nie zabiorą one w ten sposób większej 
ilości miejsca i będzie je można zaprojektować jako wygodniejsze. 
Natomiast wydzielona klatka schodowa jest zawsze zbiornikiem 
chłodu wewnątrz budynkit, od którego bardzo trudno jest się od­
grodzić.

To, czy schody są wygodne, zależy w głównej ipierze od pro­
porcji stopni. Stopnie nie mogą być zbyt wysokie, a pomiędzy wy­
sokością ich i szerokością musi być proporcja, którą się określa 
według ustalonego wzoru.

Wysokość stopni schodów powinna się utrzymywać w granir 
cach 15—18 cm dla mieszkań, 18̂—20 cm dla piwnic. Poza te ramy 
nie należy się w żadnym razie posuwać. Lepiej jest, aby schody za­
jęły więcej miejsca w mieszkaniu, niż żeby przez złą proporcję stop­
ni męczyły chodzących.

Szerokość stopni powinna być w granicach 29—35 cm, przy 
czym jest zasadą projektowania, że im wyższe są stopnie, tym po­

winny być węższe, tak, że na przykład dla 15 cm wysokości stop­
nia przyjmiemy 35 cm jego szerokości, a dla 18 cm — 29 cm. Sze­
rokość „biegu schodów" (to jest długość stopni) nie powinna być 
mniejsza od 1 m. W małych domkach daje się czasem schody 
o mniejszej szerokości, należy tego jednak imikać, gdyż takie scho­
dy są niewygodne.

Projektując schody wewnątrz mieszkania, musimy zwrócić 
uwagę na ich stronę zewnętrzną. Najlepiej harmonizują zawsze 
z wnętrzem małego mieszkania schody drewniane. Te więc, w tym 
wypadku zastosujemy. Ustawowo są one dla budynków jednopię­
trowych dozwolone.

Istnieje kilka typów schodów drewnianych. Najprostsze i naj­
tańsze są schody tak zwane „wsuwane". Schody takie składają się 
z dwóch belek policzkowych, na których dwoma końcami opierają 
się stopnie. W belkach są w tym celu powycinane odpowiednie za­
głębienia. Rys. 1.

Aby uniknąć rozsunięcia się policzków, co mogłoby grozić po­
wypadaniem stopni, ściąga się belki policzkowe co pewien odstęp 
(1.5—2 m), zapomocą stalowych sworzni, przytrzymywanych przez 
mutry.

Schodów tego typu, mimo łatwości i taniości ich wykonania, 
używamy w mieszkaniu bardzo rzadko, ze względu na ich brzydki 
wygląd. Używa się ich raczej w budynkach gospodarczych.

Do mieszkań najczęściej używamy schodów tak zwanych 
„wpuszczonych". (Rys. 2). Są to schody droższe, ale ich strona 
estetyczna jest już zupełnie wystarczająca dla mieszkania. Skła­
dają się one z belek policzkowych o grubości 6—10 cm — szero­
kość belek policzkowych zależy od kąta nachylenia schodów. Do­
bieramy ją zawsze tak, aby nad stopniami i pod nimi pozostawało 
parę cm nienadciętej belki.

W belkach policzkowych umocowujemy, podobnie jak przy

schodach wsuwanych, stopnie, umieszczając je w odpowiednich wy­
cięciach. Grubość stopni wynosi 4—5 cm. Stopnie te są już oprofi­
lowane (mają formę, ozdobioną przez odpowiednie wycięcia) i łą­
czą się z sobą zapomocą podstawek o grubości 2—3 cm. Zadaniem 
tych podstawek jest zasłonięcie przestrzeni między stopniami, któ­
ra, pozostawiona otworem, robiłaby przykre wrażenie, upodabnia­
jąc schody do drabiny.

Przy schodach wpuszczanych można otrzymać od spodu po­
wierzchnię gładką. W tym celu obija się je od spodu deskami, na 
których się umocowuje trzcinowanie, a następnie tynkuje je. Otyn­
kowanie schodów od spodu ma tę zaletę, że stają się one dzięki te­
mu do pewnego stopnia ognioodporne — zapalają się znacznie 
trudniej.

Schody bez wyprawiania dolnej powierzchni mają wygląd lep­
szy, ale musimy dać bardziej doborowy materiał i dwustronną 
obróbkę wszystkich części.

Typem schodów, stojącym na najwyższym poziomie pod wzglę­
dem estetycznym, są schody nakładane. (Rys. 3).

Konstrukcja schodów nakładanych polega na tym, że ich 
belki policzkowe posiadają odpowiednie nacięcia, na których są 
umocowane stopnie i podstawki, umocowane do policzków przy po­
mocy śrub. Policzki stopni i podstawki są oprofilowane i ozdobio­
ne dodatkowo przez oprofilowanie listwy. Od spodu schody nakła­
dane można również wyprawić. Belki policzkowe przy tych scho­
dach muszą na skutek nacięć mieć wymiary znacznie większe, niż 
przy innych typach schodów (grubość od 8 do 10 cm, a szerokość 
musi być taka, aby poniżej wycięć pozostawało 15—18 cm niena- 
ciętego drzewa).

Schody nakładane są niewątpliwie najładniejsze ze wszystkich 
typów schodów, ale też cena ich jest dość duża ze względu na du­
że koszty obróbki i większą ilość materiału. Najczęściej więc sto­
sowane są w mieszkaniach schody wpuszczane.

Zawsze jednak schody w mieszkaniach należy wykonywać 
z twardego drzewa, najlepiej z dębu i to w dobrym gatunku. Scho­
dy z drzewa miękkiego nie opłacają się, gdyż zużywają się nie­
zmiernie prędko.

Poręcze schodów powinny mieć wysokość 90—110 cm, licząc 
od powierzchni stopni. Na rękojeści ich dajemy drzewo dębu, grabu 
lub buku. Boki poręczy składają się ze szczebli okrągłych lub kan­
ciastych, albo są wycięte z desek, co daje najładniejszy wygląd 
schodów.

Drzewo na schody wyprawia się zawsze na kolor ciemny.
Omówimy jeszcze schody ogniotrwałe, chociaż prawdopodob­

nie nie znajdą zastosowania w naszym domku.
Schody kamienne lub betonowe opieramy najczęściej na dźwi­

garach żelaznych dwuteowych rys. 4, jako najwytrzymalszych na 
zginanie. Przy przeciętnych wymiarach małego domku wystarcza­
jący będzie dźwigar o wysokości przekroju 16 cm. Dźwigar ten 
zamocowuje się w belce, podtrzymującej podest (spoczynek). Na 
rysunku widzimy również kształt stopni i sposób ich ułożenia na 
dźwigarach. Poręcze w tym wypadku damy żelazne o rękojeściach 
drewnianych, przyśrubowanych.

Na tym zakończyliśmy sprawy budowlane, czyli tak zwany 
stan surowy budynku. Od dziś przejdziemy do spraw wykończe­
niowych.
ODPOWIEDZI PORADNI BUDOWLANEJ

Od jednego z Czytelników otrzymaliśmy list, w którym zapy­
tuje o ilość materiału, potrzebną do wybudowania domku, którego 
szkic załącza. Niestety, na pytanie to nie możemy odpowiedzieć 
z tego względu, że otrzymaliśmy szkic, który nam bardzo mało mó­
wi, dając tylko najogólniejsze wymiary, bez podania wymiarów 
murów, wysokości pomieszczeń, rodzaju stropów itd. itd. W tych 
warunkach musielibyśmy zrobić najpierw projekt technicznego wy­
konania budynku, a następnie pełny kosztorys, co byłoby b. ucią­
żliwe i mogłoby zresztą odbiec daleko od zamiarów właściciela.

Poza tym szkic domku, który otrzymaliśmy, budzi w nas 
szereg zastrzeżeń i to bardzo poważnych co do proporcji i ro^ładu  
pomieszczeń — czy nie lepiej byłoby, aby Szanowny Czytelnik za­
czekał do czasu ogłoszenia projektu „Wiarusa"?
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N a p o l sk ich scenach Fi lm i k i n o
StJlCCESY BALETU POLSKIEGO ZA GRANICĄ

Po udanych tournee artystycznych baletów Parnella i Ciepliń­
skiego, po wielkim sukcesie „Harnasiów" Szymanowskiego w ope­
rze hamburskiej — przyszła kolej na Polski Balet Reprezentacyj­
ny, który naprędce sformowany miał wejść w program imprez 
wystawy paryskiej.

Zespół, składający się z najwybitniejszych sił tanecznych pol­
skich, pod sprężystym i fachowym kierownictwem naszej sławnej 
rodaczki Bronisławy Niżyńskiej, przygotował kilka baletów i insce- 
nizacyj tanecznych: „Baśń krakowska" według pomysłu L. H. Mor­
stina z muzyką Kondrackiego, transpozycją choreograficzną kon­
certu C-moll Chopina, folklorystyczny balet „Pieśń o ziemi" — Pa- 
lestra, zm,wierający trzy polskie sceny obrzędowe: „Sobótki", „We­
sele" i „Dożynki", „Powrót" Woytowicza i „Apollon wieczysty" 
L. Różyckiego, stanowiący transpozycję taneczną motywu „Erosa 
i Psyche". Premiera odbyła się w Paryżu na tydzień przed zamknię­
ciem wystawy.

Sukces występu polskiego baletu był nadzwyczajny. Cała pra­
sa francuska rokuje naszym tancerzom wspaniałą przyszłość. Miarą 
sukcesu niech będzie Grand Prix wystawy 19.37 roku oraz liczne 
medale i zaszczytne wyróżnienia tak dla zespołu, jak i dla kapel­
mistrza Mierzejewskiego, który z pietyzmem przygotował stronę 
muzyczną baletu.

W kilka dni po występie na wystawie balet dał drugą premie­
rę w teatrze „Mogodow" w Paryżu, zyskując po raz drugi wielki 
sukces.

Obecnie balet polski szykuje się do wyjazdu do Londynu, 
gdzie rozpocznie występy 13 grudnia w teatrze Covent Garden.

Z ŻYCIA TEATRALNEGO W ŁODZI
Miejskie Teatry Łódzkie, kierowane w bieżącym sezonie przez 

K. Wroczyńskiego i H. Morycińskiego, rozbudowały sieć swych 
wpływów, promieniując obecnie z pięciu scen w Łodzi.

Wedle zgodnej opinii miejscowej prasy oraz sfer społecznych, 
nowe kierownictwo stopniowo wskrzesza tradycję teatralną „Pol­
skiego Manchesteru", liczącego obecnie 700 tysięcy ludności, a więc 
drugiego co do wielkości miasta w Polsce. W ciągu września wystą­
piono z szeregiem premier: z „Wieczorem 3 Króli" Szekspira, „Teo­
rią Einsteina" Cwojdzińskiego, „Jadzią wdową", „Szklanką wody", 
Scribe‘a oraz „świerszczem za kominem".

W październiku i listopadzie wielkim powodzeniem cieszyły 
się: „Pygmalion" Shaw‘a, w reżyserii i z gościnnym występem 
Aleksandra Węgierki, „Wierna kochanka" Fijałkowskiego, „Noc 
listopadowa" Wyspiańskiego, w reżyserii Br. Dąbrowskiego i in­
ne. Z najbliższych premier projektowane są: „Kobieta bez ska­
zy" Zapolskiej, „Tosca", z gościnnym występem i w reżyserii Al. 
Węgierki, „Niespodzianka" Rostworowskiego, „Wielki człowiek do 
małych interesów" Fredry.

Prasa miejscowa o dotychczasowej pracy teatrów łódzkich 
wyraża się z wielkim uznaniem.

Scena zbiorowa ze sztuki Z. Nowakowskiego „Gałązka rozma­
rynu", granej w Teatrze Polskim w Warszawie. W koie realiza­

tor sztuki, reżyser Aleksander Węgierko

P O L I S H - A M E H I C A N  F I L M  C O R P .
JO H N  C. GORDON, Pres.

C ord ia lly  im rites you to a tten d  a sp e d a ł  showing of

“ P Ł O M I E N N E  S E R C A ”
(HEARTS AFLAME]

‘Poltsh T)ialogue— English Titles

P oland's super s p e d a ł f  ca turę  
At  the G I N E M  A Theatre

151 E. Chicago Avenue, near Michigan

Tiiesday., October 19th, 2:15 P . M. 
Admissiou by iuyi tat ion ouły.

Zaproszenie na uroczystą premierę w Chicago 
filmu „Płomienne serca"

„PŁOMIENNE SERCA" (HEARTS AFLAME)
Pod powyższym tutułem wyświetlany jest w Ameryce film 

„Płomienne serca". Tygodnik amerykański „Yariety" Nr 128/5 
z dnia 13.X.1937 roku zamieścił obszerną recenzję, której wyjątki 
podajemy:

„Kinopol eksploatuje produkcję Polskiej Spółki Filmowej. 
Ocenzurowany w Nowym Jorku w dniu 8 października 1937 roku. 
Czas gry — 90 minut. Film w języku polskim z angielskimi na­
pisami.

90 minut mocnej polskiej wojskowej propagandy. Film mu­
siał bez wątpienia podobać się polskiej publiczności, dla niej bo­
wiem był przeznaczony. Ale i polonofile całego świata przyjmą ten 
film z uznaniem.

Aktorzy są wszyscy dobrzy, poza tym widzimy w filmie cu­
downe, rodzajowe fotografie. Jako całość obraz jest technicznie 
dobrze zrobiony".
POCZTA W STOLICY FILMU — HOLLYWOOD

Miarą popularności „gwiazd" filmowych jest ilość listów, ja­
kie nadchodzą pod adresem wytwórni dla zakontraktowanych ar­
tystów. Wielkie wytwórnie posiadają specjalne biura-sekretariaty, 
gdzie segreguje się i rozdziela pocztę, nadchodzącą od wielbicieli 
z całego świata. Statystyka mówi, że wielkie studia filmowe otrzy­
mują 125.000 listów tygodniowo dla 445 artystów, różnej wielkości, 
Scribe‘a oraz „świerszczem za kominem".

Metro Goldwyn Mayer na. 22 „gwiazdy" pierwszorzędne i 70 
drugorzędnych otrzymuje 35.00 listów tygodniowo. Z tego 80 pro­
cent korespondentów prosi o fotografię ulubionego artysty, 10 pro­
cent wyraża pochwały lub krytykę, a pozostałe 10 procent obejmuje 
prośby,. propozycje lub interesy.

Paramount otrzymuje 25.000 listów tygodniowo, Warner Bros 
i XX-th Century po 15.000, R. K. O. Radio — 9.000, Universal i Co­
lumbia po 8.000.

Największa ilość ko­
respondencji nadcho­
dzi z Ameryki Połud­
niowej, gdzie kino jest 
szczególnie popularne.

Najwięcej listów o- 
trzymuje słynny re­
żyser filmowy, Cecil 
B. de Mille: około 
35.000 na miesiąc. Wię­
cej niż połowa listów 
pochodzi od młodych 
ludzi, którzy zapytują, 
co robić, aby zdobyć 
taką sławę, jak on; 
20 procent korespon­
dencji — to propozy­
cje scenariuszy i po­
mysłów, a pozostałe 
20 procent daje „zba­
wienne" dobre rady.

Następne miejsce zaj­
muje Bing Crosby, któ­
ry otrzymuje 25.000 
listów na miesiąc. Jest 
to młody artysta, po­
pularny w Ameryce 
raczej dzięki swym 
występom w radio i 
piosenkom na płytach, 
niż przez film.

K. P.

Shirley Tempie w filmie 
z Bengali"

,Strzclec

Słrzełec 2
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P o l a c y  z a  g r a n i c ą
KONFERENCJA KOMISJI KULTURALNO-OŚWIATOWEJ PRZY 
RADZIE POROZUMIEWAWCZEJ ZWIĄZKÓW POLSKICH WE 
FRANCJI

Śladem lat ubiegłych, konferencja dla uzgodnienia całokształ­
tu prac kulturalno-oświatowych wśród wychodżtwa polskiego we 
Francji została zwołana w Lille dnia 14.XI bieżącego roku.

Przybyli na nią przedstawiciele ambasady polskiej w Pary­
żu. konsulatu generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Lille, przed­
stawiciele wszystkich związków młodzieżowych i oświatowych z ca­
łej Francji.

Po odczytaniu sprawozdania z działalności Głównego Komite­
tu Organizacyjnego „Miesiąca Zbiórki na Oświatę", który mimo 
przeszkód ze strony komunistów zdołał zebrać 100.000 franków, 
oraz sprawozdania z działalności Komisji Kulturalno-Oświatowej za 
rok ubiegły, zebrani z żywym zainteresowaniem wysłuchali planu 
prac na rok przyszły.

Plan ten obejmuje wszystkie d-ziedziny i przejawy życia kul­
turalnego emigracji i daje duże możliwości wychowawcze jego 
realizatorom. W sposób jasny i metodyczny plan ten zapoznał 
wszystkich obecnych z zamierzeniami Komisji Kulturalno-Oświa­
towej, w zakresie pracy przedszkoli i ognisk przedszkolnych, kur­
sów czwartkowych języka polskiego, kolonii letnich dla dzieci, 
przydziału podręczników szkolnych i innych pomocy naukowych 
organizacji opieki nad młodzieżą polską, kształcącą się w różnych 
zakładach naukowych we Francji, kursów wiedzy o Polsce dla mło­
docianych i dorosłych, bibliotekarstwa, świetlic, teatru ludowego, 
chórów i orkiestr, obchodów i uroczystości, wreszcie dokształcania 
pracowników oświatowych.

Nad przedstawionym planem wywiązała się ożywiona dysku­
sja, w której podkreślona została szerokość koncepcji oświatowo- 
kulturalnych planu oraz wyrażono obawę, czy środki finansowe, 
jakimi rozporządza Rada Porozumiewawcza, pozwolą na całkowitą 
realizację tego planu. Obawa ta została usunięta twierdzeniem, iż 
doświadczenia lat ubiegłych pozwalają im z otuchą patrzeć na 
przyszłość i wierzyć, że wcielenie w życie zamierzeń Komisji nie 
napotka na nieprzezwyciężone przeszkody.

Obrady Komisji Kulturalno-Oświatowej dały dowód poważne­
go i ideowego stosunku, z jakim odnosi się polskie nauczycielstwo 
i działacze społeczni do sprawy zaspokojenia potrzeb duchowych 
naszej emigracji we Francji oraz utrzymania wśród niej należyte­
go poziomu uczuć narodowych.

Stosunek ten pozwala żywić nadzieję, iż przy dalszym popar­
ciu akcji Komisji przez światowy Związek Polaków z Zagranicy 
zdoła ona w najbliższej przyszłości przekształcić stanowisko defen­
sywne roku ostatniego na śmiałą ofensywę i zdobyć szereg nowych 
pozycji.
Z ŻYCIA POLSKICH OSIEDLI „IZOLOWANYCH" WE FRANCJI

Bardzo różni się życie zbiorowe ludności polskiej, mieszka­
jącej w zwartych grupach niedaleko od siebie w północnej Francji, 
czy w wielkich zagłębiach metalurgicznych, węglowych, potaso­
wych — w Lotaryngii, w okręgu Montceaux-les Mines, w okręgu 
Loire‘y, od życia ludności polskiej, rozproszonej w osiedlach, dale­
ko od siebie położonych i odległych od wielkich centrów.

W przeciwieństwie do osiadłych, zwłaszcza na północy, gdzie 
Polacy stanowią odrębne społeczeństwo, mające wszelkie cechy 
współczesnego życia społecznego, tu, w tych rozrzuconych osie­
dlach, życie zbiorowe znajduje się w zaczątku. Polskie towarzy­
stwa są bardzo często w stanie wegetacji lub zupełnego zaniku. 
Brak nauki języka polskiego doprowadził do tego, że dzieci mó­
wią b. słabo po polsku albo wcale. Dwie generacje starych i mło­
dych utraciły możność porozumiewania się i zrozumienia wzaje­
mnie, rozumie się w przenośni. Obecnie jednak wszędzie zanotować 
można pocieszający fakt zrozumienia znaczenia szkoły polskiej, co 
wyraża się w spontanicznej inicjatywie zakładania własnymi si­
łami tak zwanych kursów czwartkowych języka polskiego.

Podane wyżej okoliczności sprawiły, że w ośrodkach tych zna­
lazł podatne pole do rozwoju komunizm i to swoistego rodzaju, nie 
podobny do komunizmu francuskiego, który dla wyznawcy nie jest 
religią ani filozofią, a zagadnieniem taktycznym w polityce syn- 
dykalnej, samorządowej i parlamentarnej, tu wytworzył się typ 
wichrzyciela, przejętego mistycznym wstrętem do cywilizacji, któ­
ra  jest dla niego niezrozumiała i pragnącego przewrotu, z którym 
utożsamia zupełną anarchię i sadystyczne porachunki.

Sprawa przyszłości dorastającej młodzieży stanowi najwięk­
szą bolączkę tych osiedli polskich. Do lat 18 nie mogąc otrzymać 
pracy w górnictwie (zabraniają tego nowe przepisy umowy zbioro­
wej w górnictwie) młodzież ta wałęsa się bezczynnie, wykolejając 
się. Władze polskie jednak, powiadomione dokładnie o tym smut­
nym stanie rzeczy, przedsięwzięły już odpowiednie kroki, by złu 
zaradzić.
POŁOŻENIE POLAKÓW W CZECHOSŁOWACJI

Prasa czeska ostatnio podaje wiadomości o posunięciach rzą­
du praskiego w stosunku do mniejszości polskiej, przedstawiając

je jako wielkie ustępstwa na korzyść ludności polslfiej. Prasa pol­
ska w Czechosłowacji jednak stwierdza, że od obieniic do rzeczy­
wistości jeszcze bardzo daleko. Obiecane ustępstwa jeszcze nie we­
szły na drogę realizacji. Dopiero, jak robotnik polski dostanie pra­
cę, jak w szkołach dzieci zaczną uczyć się po polsku itp., dopiero 
wtedy Polacy, nauczeni smutnym doświadczeniem, uwierzą w do­
bre zamiary rządu.

ZE ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY
W bieżącym roku akademickim na VI kursie Wiedzy o Pol­

sce dla młodzieży polskiej z zagranicy duży nacisk położono na 
przeszkolenie indjrwidualne, idące po linii zainteresowań osobi­
stych i potrzeb poszczególnych terenów. Uczestnicy, prócz wysłu­
chania kursu przy Wolnej Wszechnicy Polskiej, uczęszczają i na 
kurs kulturalno-oświatowy przy Instytucie Oświaty Dorosłych.

Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej przystąpiło już do 
akcji zbiórkowej na Fundusz Szkolnictwa Polskiego za Granicą. 
Zbiórka odbędzie się od 15 stycznia do 15 lutego roku przyszłego.

„Dzień Polaka z Zagranicy" odbędzie się 30 stycznia 1938 r.

ŻYCIE POLSKIE NA SZEROKIM ŚWIECIE
Argentyna. Na walnym zebraniu Ogólno-polskiego Komitetu 

Oświatowego w Argentynie, które odbyło się w dniu 21.X. 1937 r. 
stwierdzono dodatni rezultat aktywnej pracy tego stowarzyszenia, 
rozszerzono jego działalność w ubiegłym okresie sprawozdawczym 
na mniejsze ośrodki polskie, pozbawione dotychczas życia organi­
zacyjnego. Wysoki poziom i rzeczowy tok obrad świadczy, że ak­
cja oświatowa znalazła należyte zrozumienie i poparcie wśród sze­
rokich rzesz wychodżtwa polskiego w Argentynie.

Brazylia. Dzień 11 listopada był, jak zwykle, uroczyście ob­
chodzony przez Polaków, tak licznie zamieszkałych w Brazylii. 
W stanach Parana, Santa Catharina i Rio Grandę do Sul. Uroczy­
stości te znalazły życzliwe odbicie w prasie brazylijskiej, która za­
mieściła cały szereg artykułów o Polsce.

Holandia. W Limburgii holenderskiej, w Brunssum, odbyła 
się 14 listopada podwójna uroczystość: obchód niepodległościowy 
i poświęcenie „Domu Polskiego". Otwarcia domu dokonał minister 
Rzeczypospolitej Polskiej, dr W. Babiński z Hagi. W czasie akade­
mii jednominutową ciszą uczczono pamięć Marszałka Piłsudskiego 
i poległych w obronie Polski, po odczycie na temat odrodzenia pań­
stwa polskiego. Zakończono akademię występami artystycznymi, 
chóru młodzieży, harcerzy i zespołu teatru amatorskiego.

Kanada. W Torento ukończono restaurację miejscowego ko­
ścioła polskiego pod wezwaniem św. Stanisława według planów’ 
i szkiców sławnego malarza polskiego Adama Styki. Kościół ten, 
najpiękniejszy z kościołów Torenta, jest nowym świadectwem wy­
trwałości w dążeniu naszych rodaków na obczyźnie do zachowania 
„polskiej wiary i polskiej mow^".

Rumunia. W listopadzie najpoważniejsza organizacja polska 
w Rumunii, Stowarzyszenie Rękodzielników Polskich „Gwiazda", 
święciło jubileusz 40-lecia. Jubileusz „Gwiazdy", z uwagi na tra­
dycje i możliwości rozwojowe stowarzyszenia, stał się doniosłym 
przeżyciem dla całej kolonii polskiej na Bukowinie. M. F.

KOŚCIUSZKOWSKIE PAMIĄTKI W STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH

W Stanach Zjednoczonych znajduje się wiele pamiątek po Ko­
ściuszce z czasów jego pobytu za oceanem i udziału w walkach 
o niepodległość Stanów. Wiele tych pamiątek stanowi własność pry­
watną rodzin zarówno amerykańskich, jak i polskich, stanowiąc 
cenne relikwie po zasłużonym bohaterze. Historyczna wartość tych 
pamiątek wymaga jednak nie tylko pietyzmu jednostek, będących 
ich właścicielami, lecz i udostępnienia oglądania tych przedmiotów 
tym wszystkim, którzy pragną złożyć hołd pamięci Naczelnika 
w miejscu jego zgonu w Solurze, w Szwajcarii. W miejscowości tej 
od roku istnieje Muzeum Kościuszkowskie, mające za zadanie zgro­
madzenie wszelkich pamiątek po naczelniku. Pokój, w którym zmarł 
Kościuszko, został zrekonstruowany dokładnie tak, jak wyglądał 
w dniu śmierci naczelnika. W muzeum znajdują się liczne przed­
mioty, dotyczące pobytu Kościuszki w Szwajcarii, oraz wiele pa­
miątek przysłanych z kraju. Większość przedmiotów posiada dużą 
wartość artystyczną i historyczną. Stosunkowo najsłabiej w tym 
muzeum jest reprezentowany właśnie amerykański okres życia Ko­
ściuszki, co jest dotkliwą luką. To też muzem czyni starania, aby 
ściągnąć ze Stanów Zjednoczonych część przynajmniej znajdują­
cych się tam pamiątek po Kościuszce. Skromne fundusze muzeum 
uniemożliwiają wykup wszystkich przedmiotów, które mogą być 
nabyte, wobec czego muzeum nie jest w stanie gromadzić pamią­
tek kościuszkowskich z okresu amerykańskiego w takich rozmia­
rach, jak tego dobro sprawy wymaga. Z tego względu muzeum ze 
szczególną wdzięcznością przyjmuje wszelkie ofiary w postaci sa­
mych pamiątek, bądź też pieniędzy na ich wykup. Znana ofiarność 
Polonii amerykańskiej na cele narodowe pozwala spodziewać się, 
że nie pozostanie ona obojętna i tym razem, przyczyniające się do 
odtworzenia w Muzeum Kościuszkowskim w Solurze amerykań­
skiego okresu życia naczelnika.
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W i a r u s  s z a c h i s t a  D z i a ł  f o t o g r a f i c z n y
WIADOMOŚCI Z ŻYCIA SZACHOWEGO * W W 19WIADOMOŚCI Z ŻYCIA SZACHOWEGO

W miesiącu ubiegłym rozegrano turniej szachowy o mistrzo­
stwo pułku radiotelegraficznego, z wynikiem następującym: 1) 
starszy sierżant Urbanik Józef punktów 11 z 14 możliwych, 2) sier­
żant Czyżewski 10 V2 , 3) sierżant Maksymowicz 9, 4) sierżant Łeb- 
kowski 8 V2 , 5) ex aeąuo starszy sierżant Nimiński i sierżant Woj­
ciechowski po 6, 7) starszy sierżant Czub 3, 8) kapral Łapiński 2.

Nagrody, którymi obdarowano zwycięzcW, ufundowane zo­
stały z funduszów kasyna podoficerskiego pułku.

W turnieju o mistrzostwo Warszawskiego Towarzystwa Zwo­
lenników Gry Szachowej, zwycięstwo odniósł niezbyt młody „inter­
nacjonał" i były mistrz Polski, Dawid Przepiórka.

Poniżej podajemy partię mistrza Przepiórki, rozegraną w bar­
dzo ładnym stylu z Wojciechowskim, jednym z czołowych graczy 
polskich.

Białe: D. Przepiórka Czarne: A. Wojciechowski
Sgl—f3, g7—g6. 3. g2—g3, Gf8—g7. 4. 

«   ̂ ^ 7 1 (otwarcie to nosi w teorii szachowej nazwę „wariantu 
Przepiórki") 0—0. 5. 0—0, d7—d6. 6. W fl—el, Sb8—d7. 7. e2—e4 
e7 e5. 8. d4xe5, d6xe5. 9. b2—b3 (tym ruchem prowokuje mistrz 
Przepiórka swego przeciwnika, znanego z gry kombinacyjnej, do 
ostrej partii) Sf6xe4, (Wojciechowski śmiało poświęca figurę dla ata­
ku). 10. Welxe4, Sd7—c5. 11. Hdlxd8!, Wf8xd8. 12. Sf3__d2!
Sc5xe4. 13. Gg2xe4, f7—f5. 14. Ge4—g2, e5—e4. 15. c2—c3, Wd8— 
d3? 16. Gg2—fl, Gg7xc3. 17. Sblxc3, Wd3xc3. 18. Gfl—c4+ (za­
myka wieżę!) Kg8—f8. 19. Sd2—fl! (grozi Gcl—d2, Wf3, Gb4-f,
Ke8 i po Sd2 — wieża czarna ginie), a7—a5. 20. Sfl—e3 ’ b7_b5!
ol’ Wc3xe3. 23. Gb5xa6, We3xg3-f-!

25. Wal—cl i czarne, będąc słabsze o figurę 
w dalszych posunięciach partię przegrały. '

Wpartii, granej o mistrzostwo Niemiec w roku bieżącym 
w Bad Oyenhausen, wytworzyła się ciekawa pozycja, jak na dia­
gramie :

Czarne: Beinhardt

a b c d e f g h
Białe: Bellstab

nastąpiło: 21. Se5xf7!! Kg8xf7. 22. Hh4xh7, Sd7—f8. 23. Gd3xg6-1-!! 
Sf8xg6. 24. f4—f5, e6xf5. 25. Wflxf5-f-, Se8xf6. 26. Wf5xf6-t-!
Kf7xf6. 27. d4—d5-|-, Kf6—g5. 28. łi2— ĥ4-f-! Sg6xh4. 29. Gb2 

Kg5—f6. 30. Wel f̂l-}-, Kf6—e5. 31. Gcl— f̂44“ i białe wy­
grały.

ZADANIE Nr 64
Autor: J. Marik (Prager Presse).

a b c d e f g h
Mat w 3 posunięciach.

WZMACNIANIE NEGATYWÓW
Wzmacniacz uranowy zmieszany przechowywać można długo 

w butelce z ciemnego szkła i można go używać kilkakrotnie. Nie 
należy go jednak nadużywać, gdyż działa wtedy nierównomiernie. 
Płyn jest tak tani, że można sobie bez większych strat pozwolić 
na częste zmienianie.

Do wzmacniacza wkładamy negatyw po dokładnym utrwale­
niu i wykąpaniu. Początkowo negatyw nabiera barwy czerwono- 
brunatnej i przy dłuższym przetrzymywaniu w płynie będzie się 
stawał coraz to ciemniejszy. Zazwyczaj już lekkie zabarwienie jest 
zupełnie wystarczające, gdyż kontrasty występują wtedy zupełnie 
wyraźnie. Stopień wzmacniania należy oceniać indywidualnie. Do­
stateczne wzmocnienie można łatwo zaobserwować, patrząc na ne­
gatyw pod światło.

Wzmocnienie można przeprowadzać przy świetle dziennjrm. 
Po wzmocnieniu negatyw wygląda tak, jakby był mocno zatłu- 
szczony, dlatego należy go starannie wypłukać w wodzie bieżącej. 
Negatyw płuczemy tak długo, aż woda będzie spływać równomier­
nie po emulsji. Należy przy tym zwracać uwagę, ażeby strumień 
wody nie padał bezpośrednio na emulsję, gdyż zabarwienie, wywo­
łane wzmacniaczem, łatwo się zmywa. Zbyt silne wzmocnienie moż­
na łatwo zmniejszyć przez płukanie negatywu w słabym roztwo­
rze amoniaku.

Drugim z kolei wzmacniaczem, również bardzo wygodnym 
i trwałym, jest wzmacniacz sublimatowy. Daje on ogólne wzmoc­
nienie negatywu bez zwiększania kontrastów.

Wzmacniacz sublimatowy składa się z następujących płynów:
Płyn I. Wody przekroplonej 1000 cm3, sublimatu 20 g.
Płyn II. Soli kuchennej 20 g, wody przekroplonej 1000 cms, 

siarczanu sodowego 100 g.
Wzmocnienie odbywa się w sposób następujący: negatyw po 

utrwaleniu i starannym wykąpaniu w wodzie, wkładamy do pły­
nu Nr I, w którym negatjnv nabiera koloru białego.

Następnie płuczemy go w wodzie w ciągu kilku minut, po 
czym wkładamy do płynu Nr II, w którym negatyw czernieje. Po 
osiągnięciu dostatecznego wzmocnienia, płuczemy go w bieżącej 
wodzie. Przed przeniesieniem negatjrwu do płynu Nr II, wskaza­
nym jest po zmyciu wodą wykąpać negatyw w roztworze 1% kwa­
su solnego lub azotowego. Negatyw będzie wtedy trwalszy i przej­
rzystszy. Sublimat jest bardzo silną trucizną, dlatego przy wzmac­
nianiu należy zachowywać się bardzo ostrożnie. Po tej pracy nale­
ży starannie umyć ręce.

A. E. B.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Koła wojskowego miłośników 

Za zdjęcia dziękujemy, część

E, D., sierżant

Pan Major Badziewanowski. 
fotografii nie znamy.

Pan kapral pilot Grom Piotr.
wykorzystamy.

Pan plutonowy Buchrowski. — Radzimy Panu podręcznik 
„Fotografia praktyczna" świtkowskiego.

Konkurs fotograficzny odbędzie się wkrótce. Warunki kon­
kursu są już w opracowaniu.

Kapral Pilarski Sylwester. — Specjalny kurs fotograficzny 
dla podoficerów nie istnieje, natomiast istnieją różne kursy kre­
ślarskie, na które mogą uczęszczać i podoficerowie.

Plutonowy X. 15. a) O zezwolenie na fotografowanie należy 
się zwrócić do Komendy Garnizonu, względnie do dowódcy forma­
cji; b) Redakcja umieszcza w „Wiarusie" tylko zdjęcia ciekawe, 
zasługujące na uwagę. Do reprodukcji potrzebne są tylko odbitki, 
nie klisze. Odbitki muszą być wykonane na kartonowym błyszczą­
cym papierze.

K ą c i k  f i l a t e l i s t y
Echo de la Timbrologie w Nr. 1005 z dnia 15.XI.1937 roku 

awizuje następujące nowości:
Niemcy. 4.XI ukazała się w sprzedaży seria znaczków na „po­

moc zimową", składająca się z 9 wartości. Są one następujące: 
3 plus 2, 4 plus 3, 5 plus 3, 6 plus 4, 8 plus 4, 12 plus 6, 15 plus 10, 
25 plus 15 i 40 plus 35 pfenigów. Na znaczkach są wyobrażone róż- 
ne typy okrętów.

Belgia w puściła l.XII tegoroczną serię znaczków dobroczyn­
nych. Znaczki są dużego formatu, ozdobione pięknym portretem 
księżniczki Józefiny - Karoliny. Seria składa się z 8 wartości: 10 
plus 5, 25 plus 5, 35 plus 5, 50 plus 5, 70 plus 5 centimów, 1 plus 
0.25, 1.75 plus 0.25, 2.45 plus 2.55 franka.

Luksemburg. Znaczki dobroczynne na rok 1937 będą wydane 
jako zwykłe. Noszą one podobiznę króla Wacława n , księcia Lu-' 
ksemburgu, króla Czech i cesarza Niemiec (1383—1419). Składać 
się będzie ta seria z 6 wartości: 10 plus 5, 35 plus 10, 70 plus 20, 
1 fr. plus 25 centimów, 1.25 plus 0.75, 1.75 plus 1.50 fr. Nakład 
75 tysięcy seryj kompletnych, plus niegraniczona ilość trzech 
pierwszych wartości.
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To i owo

1 drób ma pociąg do alkoholu. Oto wi­
dzimy pięknego koguta, pijącego chci­

wie piwo z kafelka

KREWNA NAPOLEO­
NA W NĘDZY

W jednym z komisa­
riatów w Paryżu, zjawi­
ła się niedawno biednie 
ubrana, w średnim wie­
ku kobieta, której twarz 
nosi ślady niezwykłej 
piękności. Opowiedziała 
ona, że jest w skrajnej 
nędzy, od dwu dni nic 
nie jadła, więc prosi o 
jakąkolwiek pomoc. Zdu­
mienie dyżurnego sier­
żanta nie miało granic, 
kiedy na zapytanie, ja­
kie nazwisko, usłyszał 
od ubogiej kobiety: je­
stem Elżbieta Bonapar­
te de Montiy‘o.

Z okazanych przez 
nią dokumentów wyni­
kało, że jest ona potom­

kinią cesarzowej Eugenii, słynnej z piękności żony Napoleona III.
Poruszeni do głębi policjanci, zorganizowali między sobą 

zbiórkę, aby nakarmić zgłodniałą krewną cesarską.
Na interwencję policji biedną zaopiekowała się Armia Zbawie­

nia, umieszczając ją w swoim przytułku. Elżbieta Bonaparte za­
mierza jednak wyjechać albo do Anglii, albo do Bukaresztu, gdzie 
posiada znajomych. Opowiada, że przybywa obecnie z San Seba­
stian w Hiszpanii, o przeżyciach swoich jednak podczas rewolucji 
nic mówić nie chce,

DEZYNFEKOWAĆ RĘCE PO LICZENIU PIENIĘDZY
Bank państwowy w Pradze, badając sprawę pieniędzy z punk­

tu widzenia higieny, doszedł do ciekawych spostrzeżeń. Po zważe­
niu dwóch paczek banknotów — nowych i starych — przekonano 
się, że stare ważą o 70 gramów więcej, od nowych. Różnica wagi 
spowodowana jest zatłuszczeniem banknotów, powstającym przy 
kursowaniu ich z rąk do rąk. Tłuszcz i brud, osadzony na bankno­
tach, sprzyja wszelkiemu rodzajowi bakteryj, z których nie­
które są nawet bardzo groźne. Jak niebezpieczne jest manipulo­
wanie banknotami dowodzi fakt, że w jednym roku w Pradze po­
między urzędnikami, prowadzącymi kasy, zachorowało na choroby 
zaraźliwe 10.408 urzędników, z czego 112 zmarło. Poczta straciła 
przy tym 77.779 godzin pracy.

KLUB SAMOBÓJCÓW W SERAJEWIE
W Serajewie, mieście w Jugosławii, w którym z powodu za­

mordowania arcyksięcia Ferdynanda rozpoczęła się ostatnia wielka 
wojna światowa — policja odkryła szczególnego todzaju klub, 
mianowicie klub samobójców. Członkowie tego klubu zbierali się co 
pół roku, aby przy partii w pokera na jednego z nich padał los ode­
brania sobie życia. Który pierwszy otrzymał „Pockera ze szkieł­
kiem" — ten musiał podpisać deklarację, że umiera dobrowolnie.

Ciekawym było to, że każdy wstępujący do klubu, robił testa­
ment, zapisując cały swój majątek klubowi. Z funduszów tych 
utrzymywany był lokal klubu, oraz organizowane śmiertelne partie. 
Byli i tacy, którzy całe swe życie utrzymywali się z pieniędzy klu­
bowych, ponieważ statut przewidywał przyjmowanie do klubu ludzi 
mniej zamożnych, którzy pobierali zasiłki z kasy klubu.

Na skutek doniesienia narzeczonej jednego młodzieńca, który 
odebrał sobie życie w klubie, policja zainteresowała się tą maka­
bryczną instytucją, a zająwszy się specjalnie tymi, którym szczę­
ście w kartach dopisywało, wykryła, że byli to zawodowi szulerzy, 
do rąk których fatalna karta nigdy się nie dostawała.

Cała ta ciemna sprawa znajdzie się naturalnie na wokandzie
sądu.

Rozpoczęto restaurowanie katedry 
w Chartres. Na zdjęciu widzimy 
rzeźbiarza remontującego statuę z 13 
Wieku. W głębi panorama miasta 

Chartres

KOT URATOWAŁ ŻYCIE
CAŁEJ RODZINIE

{

W pewnej wiosce, w po­
bliżu miasta Novara, we 
Włoszech, syn wieśniaka 
nazbierał grzybów, które 
matka przyrządziła całej 
rodzinie na kolację. Gdy 
grzyby były już gotowe, go­
spodyni poszła do ogrodu, 
aby zawołać rodzinę do je­
dzenia. Podczas jej nieobec­
ności kot wskaczył na stół 
i zaczął jeść grzyby. Kiedy 
wszyscy domownicy zebra­
li się, aby zasiąść do jedze­
nia, okazało się, że kot zdy­
cha. Natychmiast spostrze­
żono, że grzyby musiały 
być trujące. Oddano je więc 
do analizy i stwierdzono, 
że były one tak bardzo tru­
jące, iż po spożyciu ich ca­
ła rodzina byłaby się nie­
wątpliwie zatruła.

ANGLIA BEZ CEBULI
W związku z rewolucją w Hiszpanii, Anglia poczęła odczuvrań 

brak cebuli. Importerzy angielscy zwrócili więc uwagę na rynek 
polski i w obecnym okresie w jednym tygodniu załadowali na sta­
tek „Baltrover'‘ — odchodzący do Londynu — 1000 ton cebuli. Se­
zon eksportowy na cebulę potrwa jeszcze kilka tygodni.

CZŁOWIEK, CHRONIĄCY SIĘ PRZED LUDŹMI W JASKINI
Policja w Konstancy znala2iła w jednej z pieczar na wybrze­

żu morskim zupełnie zdziczałego człowieka, który pomimo dotkli­
wego zimna spał w grocie na stosie gazet. Po wylegitymowaniu si-j 
tajemniczego osobnika policja stwierdziła, że jest to Georg Hlan- 
zau, który jedynie z powodu wstrętu do ludzi zamieszkał w piecza­
rze. Ponieważ nie można mu było nic zarzucić, policja pozostawiła 
go nadal na pustelni.

JAK PEWIEN PASAŻER PRZEJECHAŁ BEZ PIENIĘDZY Z CA­
LAIS DO BUDAPESZTU

W tym miesiącu do Budapesztu przybył pewien młody Anglik, 
który założył się z przyjaciółmi, że przebędzie podróż z Calais do 
Budapesztu bez wydania grosza na środki lokomocji, a nie idąc pie­
chotą. Dzięki uprzejmości automobilistów udało mu się to w zu­
pełności. Ponieważ młody Anglik przedstawiał się bardzo elegancko, 
więc spotykani automobiliści wszyscy niemal zgadzali się zabierać 
go na swe wozy i przewozili go z miasta do miasta. Od Calais do 
Budapesztu jechał kolejno w 60-ciu autach, a w jednym samochodzie 
przejechał ponad 300 kilometrów. Cała podróż trwała tydsdeń. Dro­
gę powrotną jednak odbył pomysłowy turysta normalnie koleją.

CO TO JEST MILIARD?

W jednym z angielskich dzienników ukazał się artykuł, ttuma- 
czący czytelnikom co to jest miliard.

Gdyby ktoś chciał wydawać dziennie po 2000 zł, niusialby zu­
żyć 2700 lat, aby wydać miliard.

Gdyby sobie wyobrazić las, składający się z miliarda drzew, 
przy czym na każdy hektar przypadałoby 100 drzew, to las taki 
zająłby powierzchnię Szwajcarii, Belgii i Holandii razem wziętych.

Gdyby człowiek wymawiał 150 wyrazów na minutę, musiałby 
robić to po 8 godzin dziennie przez 38 lat, by dojść do miliarda 
słów. A robić to by musiał bez odpoczynku w niedzielę i święta.
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Rozrywki umysłowe
BEBUSK

ułożył „Wło - ćkp"

ZADANIE

ułożył „Wło - ćko“

mości. 20) Liść tytoniu, zwinięty w formę wrzeciona i oklejony dru­
gim liściem. 21) Zawodowe pośredniczenie w W3rmianie towarów 
przez nabjrwanie i odsprzedaż ich w celu osiągpięcia zysków. 22) 
Lekki budynek w ogrodzie. 23) Przybory, służące do zaprzęgu koni 
i innych zwierząt pociągowych do pojazdu. 24) Kadź do mycia na­
czyń w gorzelniach i browarach. 25) Jutrzenka, zorza poranna, bo­
gini zorzy porannej. 26) Owoc. 27) Powłoka, szkliwo. 28) Pas 
gwiazdozbiorów. 29) Prawy dopływ Bzury, ujście poniżej Sochaczę- 
w’a. 30) Roślina, przyprawa do potraw. 31) Rodzaj oszczepu z ha­
kiem, wyrzucanego na długiej linie ręcznie lub przez katapultę, słu­
ży do połowu wielkich stworów morskich. 32) Piękny młodzieniec.

ZADANIE

ułożył „Wło - ćko“

. O . e . a j j a . . a . a . i . . y
Uzupełnić brakujące litery i odcz3rtać rozwiązanie.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie.

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 46 
„WIARUSA";

LOGOGRYF

Areometr, najemnik, dograbki, rzekotka, Zbigniew, eskapada, 
jaskółka, symfonia, tuberoza, remanent, uranolit, garnizon.

Andrzej Strug

W figurę wpisać pionowo 32 sześcioliterowe wyrazy. Pierwszy 
rząd poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Ustrój ludzki lub zwierzęcy zniekształcony w życiu embrio­
nalnym. 2) Żona Izaaka, matka Jakuba i Ezawa. 3) Wąska ulicz­
ka. 4) Rodzaj gry (wspak). 5) Przeszkoda. 6) Rozprawa, dysku­
sja. 7) Nazwa, przydomek. 8) Nauka o pierwiastkach i związkach 
ciał. 9) Najwyższa godność wojskowa w dawnej Polsce. 10) Przy­
rząd kołodziejski do wiercenia otworów w piastach. 11) Papiery 
wartościowe (wspak). 12) Pierwsza część Talmudu. 13) Podniesie­
nie się konia przednimi nogami do góry. 14) Ostatnia komunia, da­
wana konającemu.-15) Przywóz towarów z zagranicy. 16) Materiał 
izolacyjny. 17) Kraj sztuki i słońca. 18) Kasztany jadalne. 19) Kart­
ki zadrukowane, przez które rozpowszechnia się specjalne wiado-

ŁAMIGŁÓWKA

Adonai, tygrys, Nurzec, ustnik, giemza, rabaty, ogórek, Cho­
pin, rapier,'jodyna, adwent, Afryka.

Angora — Turcja 

KONIKÓWKA

O jakże płonne są ludzkie nadzieje!
Jutro zapłacze ten, kto się dziś śmieje.

ZADANIE

Czas płaci, czas tracL

ZADANIE MATEMATYCZNE

9 8 7  + 9 8 7  =1  9 7 4  
9 8 7 -  8 7 =  9 0 0

; 9 8 7 X 7 = 6  9 0 9

9 8 7 :  , 3 =  3 2 9

3 9 4 8  1 0 8 4  1 0 1 1 2  , ,

KWADRAT MAGICZNY

Retor, etyka, tjnran, okara, kanar.  ̂ ^

W szeregach poziomych, litery należy tak poprzestawiać, aby 
w każdjrm szeregu powstała nazwa kraju. Pierwsze litery, czytane 
z góry na dół, dtidzą nazwę jeszcze jednego kraju.

LOGOGRYF

ułożył „Wło - ćko“



Humor

(Rysunek lewy)

— Nie przypuszcza pan chyba, aby 

ona wychodziła za mąż z miłoścL

— Owszem. On ma gruby majątek, 

a ona- zakochana jest w dolarach.

(Rysunek prawy)

— Czego się boisz? Daj go wyrwać, 

będziesz iwlała. jeden mniej do czyszcze­

nia.

— Wyobraź sobie, Fredziu, że Zosia odmówiła mi 
swojej ręki. Dla mnie to wyrok śmierci!

— Ale nie rozpaczaj, wyrok śmierci zawsze lepszy, 
jak dożywotnie więzienie.

— A czy pan nie wie, panie Niedopytalski, co to jest 
grypa?

— A wiem, choroba.
— A właśnie, że nie.
— . A co?
— To jest pomoc zimowa dla lekarzy.

Do biura pośrednictwa pracy wpada zdyszany jaMś 
pan i woła do dyżurnego urzędnika z najwyższą irytacją:

— Czy to pan polecił mi kucharkę Rozalię Kuter­
nogę?

— Ja...
— W takim razie proszę pana natychmiast do mnie 

na obiad.

— Do czego służą człowiekowi uszy? — pyta nau­
czyciel.

— Do patrzenia.
— Ależ, zastanów się, przecież uszami nie patrzymy.
— Tak, ale jak byśmy nie mieli uszów, to by nam 

czapki na oczy pospadały.

Słynny lekarz wiedeński, profesor Billroth, ubierał 
się od lat u jednego krawca.

Pewnego dnia krawiec zjawił się u wielkiego chirurga 
jako pacjent.

Profesor zbadał go najdokładniej i rzekł:
— Moim zdaniem jest pan zdrów, jak ryba. Po co 

pan właściwie do mnie przyszedł?
— Pan profesor od tylu lat ubiera się u mnie — od­

rzekł krawiec — więc i ja chciałem dać panu profesoro­
wi coś zarobić.

— Czy znalezione losy oddałeś już w komisariacie?
— Ależ, naturalnie. Zaraz po ciągnieniu je odnio­

słem.

— Córeczka pani, zdaje się, zezuje?
— Tak,ale tylko wtedy, jak na coś patrzy.

Seweryn Migdał dostał się do więzienia. Dozorca pro­
wadzi go zaraz do łaźni i widzi, że Seweryn jest ogromnie 
brudny.

— Powiedzcie mi. Migdał, ale tak uczciwie, kiedyście 
się ostatni raz kąpali?

— Jakto? Kiedy miałem się kąpać? Ja słowo panu 
dozorcy daję, że pierwszy raz siedzę.

Dwóch przyjaciół wstąpiło na jednego do baru. Za­
bawili jednak dłużej i dobrze sobie podpili. Jeden z nich 
mówi:

— Wiesz co, Fffeluś, żże jja, jak się ddobrze zaleję, 
to jeestem do wszyszystkiego zdolny...

— Tttak? Nnno, to pppłać rachunek...

Sydney Smith, będąc raz chory, napisał do swego 
przyjaciela: „cierpię na podagrę, astmę i dziesięć innych 
chorób, ale zresztą czuję się zupełnie dobrze“.
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